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jftrali&w 19 kwietnia.
Opinia publiczna w ostatnich kilkunastu 

latach tyle od dyplomacji europejskiej do­
znała zawodów, iż dziwić się nie można, 
że nie wielką w jej usiłowaniach pokłada 
ufność. Wszystkie spory poprzedzające woj­
nę krymską, włoską a nakoniec niemiecką, 
miała dyplomacya w swojem ręku. Zawsze 
oświadczała się za utrzymaniem pokoju, któ­
rego Europa pragnęła; a przecież rokowa­
nia, negocyacye, nawet konferencje na nic 
się nie przydały i przychodziło do wojny. 
Pomimo więc zapewnień o usiłowaniach dy- 
plomacyi, przewidzenia wojny nie ustają. 
Coraz uporczywiej krążą w dziennikach nie­
mieckich wieści o uzbrojeniach Francyi, we 
francuskich o uzbrojeniach Prus. A jakże 
nie mają: kiedy Monitor donosząc o wyto­
czeniu procesu dziennikowi Avenir Natio­
nal za pogłoski wojenne, równocześnie o- 
głasza, że rząd podniósł wykupno z wojska 
o kikaset franków nad taksę w roku ze­
szłym ; kiedy po wszystkich dziennikach 
czytamy, że cała landwera pruska i wojsko 
innych krajów związku północnego dostają 
broń igiełkową, itp.

Nietylko atoli te symptomata utrzymują 
w gorączkowej niepewności publiczność, są 
one bowiem nieodłączne prawie od wszel­
kich nieco jaskrawiej wytoczonych sporów 
między mocarstwami. Ale obawy wojenne 
głównie wzmacnia szerzące się coraz więcej 
przekonanie, że sprawa luxemburska jest 
tylko pozorem, który zasłania chwilowo 
sprawę nierównie większych rozmiarów: 
kwestyę prusko-holenderską. Jeżeli artykuł 
Jo u rn a l des Ddbats, którego najważniejszą 
część podaliśmy wczoraj, takiego nabrał roz­
głosu, to jedynie dla tego, że trafił i poparł 
bardzo już rozpowszechnione domysły. Pod­
czas interpelacyi o sprawy niemieckie w Cie­
le prawodawczem wspominali już mówcy, 
że zamiary Prus sięgają aż do Zuiderzee. 
Później, gdy wystąpiła sprawa luxemburska, 
margrabia Moustier imieniem gabinetu fran­
cuskiego oświadczył: że nie Francya ją po­
dniosła. Któż więc? Przychodziło na jnyśl, 
że sama Holandya. Wnioski te ro z św ie c ił 
rzeczony artykuł, podając szczegóły o naci­
sku Prus na króla holenderskiego, aby się 
przyłączył do Związku niemieckiego.

Na* rozprawy w Ciele prawodawczem od 
powiedział hr. Bismark ogłoszeniem tajnych 
traktatów zaczepno odpornych z południo- 
wemi Niemcami, czyli okazaniem suprema- 
cyi Prus na całym obszarze Niemiec. Odpo­
wiedź była silna, ale ugodziła nie tylko w 
Cesarza, ale i we Francyę; obraziła miłość 
własną narodu; usposobiła go tak, że dziś 
odpieranie ze strony dzienników pruskich- 
podejrzeu o zamiary względem Ilolandyi 
nie znajdują już u niego wiary. Nie cho­
dzi niby o zabór Holandyi, lecz tylko o 
przymierze z królem holenderskim. Francya 
atoli wie teraz, co znaczy przymierze z Pru­
sami. To podległość lub wcielenie, jak pi­
szą Debatty, podległość, w jakiej zostają król 
Bawarski i inni książęta, a która wciele­
niem zakończyć się musi, przeszedłszy ró­

żne stopnie podległości. Saksonia jest na 
tej drodze. Związek północno - niemiecki z 
parlamentem w Berlinie, to narzędzie zje­
dnoczenia. Wcielenie późuiej nastąpi; tym­
czasem są przymierza. Przymierze z Holan­
dya, znaczy to samo, co oddanie wojska 
holenderskiego a zwłaszcza marynarki pod 
komendę pruską. Naród holenderski, to szczep 
giermański, do jedności więc niemieckiej 
należeć powinien, a to tern więcej, że do­
piero posiadanie morza holenderskiego daje 
Niemcom prawdziwe znacźenie jako potęgi 
morskiej. Już dziś wyrównywa Związek pół- 
nocno-niemiecki a nawet przewyższa Fran­
cyę siłą marynarki handlowej. Gdyby za­
garnął brzegi Holandyi i jej marynarkę, 
zrównałby się z Anglią. Nie można zaprze­
czyć, że widoki to wielkie i godne ?e wszech- 
miar polityki takiego męża stanu jak hr. 
Bismark. Na wykonanie tych pomysłów nie 
potrzeba mu zmieniać polityki ani zasady. 
Polityka aglomeratów daje mu do tego pra­
wo; chodzi więc tylko o siłę , która leży 
przed prawem na tej drodze, jakoteż o trwa­
łość tego szczęścia, którego w roku prze­
szłym używał.

Nie wiemy, czy przed takiem właśnie nie­
bezpieczeństwem, które zawsze w końcu u- 
tratą korony zagraża, Wilhelm HI holender­
ski zwrócił się ku Francyi. Nie dziwiłoby 
nas to w cale, tem bardziej, że pobyt Leo­
polda II belgijskiego w Paryżu popiera te 
domysły. Gdyby bowiem Prusy wcieliły do 
Niemiec Holaudyę, jakże przypuścić, aby 
się Belgia ostać zdołała obok Francyi. Dzi- 
wniejszem raczej byłoby zrządzeniem, gdy­
by Cesarz Francuzów, który ten ruch uni­
tarny wywołał i sprowadził, który nie ma 
jeszcze ro k u ,’jak w okólniku margrabiego 
Lavaletta dążność do aglomeratów Opatrz­
nym nazywał dla europejskiej spółeczności 
kierunkiem, teraz walczyć z nim był przy­
muszony. Bo jakiekolwiekby nadano pozory 
wojnie, gdyby ta nastąpiła, byłaby ona woj­
ną przeciw polityce aglomeratów, której 
sztandar wywiesiła Francya, a której pra­
ktycznym przedstawicielem są teraz Prusy.

Nie przesądzając w niczem dalszych wy­
padków, niech nam wolno będzie wypowie­
dzieć kilka uwag, które się nasuwają jako 
następstwa tej polityki. Francya, gdyby do 
wojny przyszło, miałaby podobno sprzymie­
rzeńców we wszystkich panujących, których 
trony są zagrożone. Ruchu bowiem unitar­
nego zdaje się być misyą raczej detroniza- 
cya monarchów drugiego rzędu aniżeli two­
rzenie państw rozległych. Wieleż to już 
państw pomniejszych zniknęło od czasu, jak  
polityka poszła tym torem? Pozostaną za­
pewne te , których utrzymanie Opatrzność 
za potrzebne swoim widokom osądzi. W ta­
kim tylko chrześciańskim fatalizmie mogli 
byśmy widzieć opatrznościowy kierunek po 
lityki aglomeratów. Wystawić sobie bowiem 
nie możemy, aby jeden Cezar panujący nad 
całym aglomeratem zdołał się oprzeć du­
chowi deeentralizacyi, dążnościom autonomi­
cznym. Są one wrodzone spółeczności, leżą 
w kolei, którą ta postępuje. Nigdy ludzkość

nie wyzuje się z indywidualności, zawsze bę­
dzie potrzebowała stowarzyszeń, aby zawa- 
rować właśnie wolny indywidualny postęp. 
Następstwo ztąd jasne: aglomeraty znów 
rozpaść się muszą.' Rezultatem najnowszej 
historyi jest zmniejszenie liczby królów, 
zniweczenie zasady monarchicznej prawowi- 
tości. Cokolwiek przeciw niej powiedzieć mo­
żna, dawała ona pewną podstawę spółeczno­
ści i prawu rękojmię, której brak dziś wi­
doczny. Dopókąd wiedziano, że można po­
konać wojsko i Mtjgnać panującego, a je ­
dnak nie obalano- przez to prawa, ani też 
zdobycz stawała się własnością zwycięzcy, 
grabież państw nie bywała tak zwykłą. 
Zwierzchnictwo ludowe, takie jakiem jest 
dzisiaj, nie wstrzymuje żadnego bezprawia. 
Idziemy ciągle nie uznając żadnego prawa, 
żadnej sprawiedliwości; doszlibyśmy do bar­
barzyństwa, gdyby tak dalej trwało. Nie 
tracimy też nadziei na przyszłość, chociaż 
początek tej polityki już blisko wieku do­
biega. Ale być łatwo może, że ci właśnie 
co inaugórowali taką politykę, padną jej 
ofiarą, jeżeli jej nie zmienią. Patrząc na to 
co się dzieje, trudno zaprawdę nie zawołać 
z psalmistą; E t nunc intellig ite  reges!

KORESPONDENCI! C2AS0.
W i e d e ń  17 kw ietnia.

—  r. J a k  w iecie, od ośmiu dni pow tarza się 
to w angielskich, to w belgijskich dziennikach po­
dana także w waszym dzieuniku wiadomość, że je ­
dno z państw  neutralnych obok urzędowego zkąd- 
inąd pośrednictw a z własnej inieyatyw y w ystę­
puje z projektam i pojednawczem i, wedle których 
Luxem burg ma przejść na własność Belgii, F ran  
cya zaś część posiadłości belgijskich ma uzyskać. 
Owem neutralnem  m ocarstwem  jest A ustrya. Ba 
ron B eu st, ja k  się z d a je , jest pełen obawy, aby 
się przy żadnej akcyi dyplom atycznej nie spóźnił, 
i dla tego z nadzw yczajnym  pośpiechem ofiaro­
wał swoje usługi w tym kierunku. Belgia me 
sprzeciw ia się podobno powyższemu projektowi, 
ponieważ czuje się bardzo zagrożoną w razie wy 
bucko wojny między: F  *iicyą„ a Prusam i; niewja- 
dom o, ja k  w Paryżu przedstaw ienia te przyjęto 
W Berlinie dano w ym ijającą, czyli raczej odmó- 
w ną praw ie odpowieź. Hr. B ism ark oświadczył, 
że zawiadom ił króla o projektach austryaekich, 
który sobie zastrzega danie odpow iedzi, dopóki 
nie wysłucha opinii feszty  podpisanych na tra k ­
tacie z r. 1839 m ocarstw . Gdyby naw et F rancya 
i inne państw a przyjęły przedstaw ienia p. Beusta, 
Prusy żadną m iarą na takow e przystać nie mogą, 
bo rozżarzony niemiecki patryotyzm  narodowy ni 
gdyby nie przebaczył B ism arkowi „utraty “ Lu- 
xem burga, uznanego obecnie za kraj niemiecki. 
Jak ie  wynagrodzenie obiecano dać F ran cy i, tru  
dno oznaczyć; mówią o kantonie MaryenOurgu i 
fortecy tegoż sam ego nazwiska. M ała ta  posia 
dłość nie może stanowić przedmiotu wym iany za 
Luxem burg; jako  odpowiednie wynagrodzenie rno- 
żnaby uw ażać prócz kantouu M aryenburskiego 
przyłączoną doń , na północ od M aryenburga po 
łożoną, na wschód M ozą, na północ Mozelą jo- 
graniczoną część kraju belgijskiego. Forteca Mu 
ryenburg , jako  tak a  nie ma w ielkiego znaczenia 
ale linia nad rzeką S am bre , linia od C harlesro ir- 
miejsce zwycięztw V aubana, T u renna i Kondęu 
s z a — w razie wojny d la  F rancy i w iększe jeszdze 
niż posiadanie Luxem burga stanow i korzyści.

Zwołanie Rady państw a z pewnością już  do po­
łowy m aja odroczono, a  w ażniejsze narady, na 
wet nad adresem  nie rozpoczną się przed końcem 
m aja ; w pierwszych dniach bowiem po ukończe­
niu weryfikacyi wyborów koronaeya w Peszcie 
spowoduje kró tką p rzerw ę, ponieważ R ada pań­
stw a zaproszona przez sejm w ęgierski na koro- 
uacyę, już ze względów etykietalnych nie będzie 
m ogła odbyw ać posiedzeń. Przerw a ta  wcale jest 
na rękę p. Beustowi, bo w ten sposób uniknie nie 
miłych mu obecnie interpelacyj w kw estyi luxem- 
b u r s k i e j . ______________________

Nam iestnik Galicyi zam ianował Edm unda M o­
c h n a c k i e g o  ad junkta sądow ego, komisarzem 
powiatowym  w 9tej klasie d y e t, a  D ra Michała 
S c h m i d t a ,  p rak ty k an ta  konceptowego Prokura- 
toryi skarbow ej w K rakow ie, koncepistą Namie­
stnictwa.

A  t e d e ń  18 kw ietnia. Mnożą się z dniem  k a ­
żdym pogłoski o zamierzonej przez p. Beusta zmia- 

: konkordatu. W W ęgrzech nie natrafi zapewne 
tym w zględzie na żadne przeszkody.. Ducho- 
eństwo tam tejsze z m ałem i w yjątkam i, bierne 
tej spraw ie zajm uje stanow isko, a poniew aż o- 

snbwa konkordatu  sprzeciw ia się konstytucyi w ę­
gierskiej, przeto nie ulega wątpliwości, że p. Beust 
w ikra jach  z tam tej strony L ilaw y na żadne nie 
napotka przeszkody w przeprow adzeniu zmian 
w .konkordacie, a  to tem mniej, o ile w ielka część 
szlachty węgierskiej wyznaje religię protestancką. 
Trudniejsza sp raw a w krajach z tej strony Lita- 

tu pragnie p . Beust przynajm niej uzyskać 
zymie pewne koncessye, ja k  np. dozwolenie 

żeństw  m ieszanych. J a k  głoszą, porozumiał 
już p. minister z kardynałem  Rauscherem , 

reve Papieskie ma załatw ić całą  kw estyę. Mi- 
sjii do Rzymu podjął się podobno bardzo dobrze 
tapu w idziany arcybiskup H aynałd .

v Zagrzebski Pozor z d. 17 b. m. uległ kon ­
fiskacie z powodu doniesienia, że ban zobowiązał 
się w W iedniu pozyskać większość sejmu chor­
wackiego dla projektu D eaka.

—  Pismem odręcznem  z d. 11 kw ietnia N. Pan 
zam ianow ał radcę nam iestnictw a T ytusa K a r l f e -  
g  o, sekretarzem  prezydyalnym  węgierskiego mi­
nisterstwa oświecenia i wyznań.

— N ow a Presse pow tarza w depeszy te legra­
ficznej z P rag i podaną wczoraj przez w iedeńskie­
go korespondenta naszego (a) wiadomość, że na­
miestnicy Czech i Galicyi m ają  zasiadać w radzie 
ministrów. Dziennik ten uw aża pom ienioną po­
głoskę za bezzasadną.
& — Biskup H a y n a l d  zam ianow any został a r ­
cybiskupem  Kaloczy.

—  P od łu g  nadeszły**! z Z ag rzeb ia  wiadom ości 
do sejmu chorw ackiego w ejdą także reprezentan­
ci z pogranicza w ojskowego.

l i e m c y .
D nia 17 kw ietnia nastąpiło  zam knięcie pierw sze 

go zebrania parlam entu północno-niem ieckiego 
w Berlime. Hr. B ism ark złożył w imienin kom i­
sarzy  rządów  zw iązkow ych protokół przyjęcia 
przez nich zm ian zaprow adzonych przez p arla ­
ment w projekcie konstytucyi związkowej, zmian 
zresztą bardzo mało znaczących, albowiem par 
lam ent w drugim  odczycie projektu  odstąpił od 
pierwotnych uchw ał swoich w dwóch głównych 
punktach, tj. dyetach poselskich i budżecie mili
tarnym .

Protokół kom isarzy rządów  związkow ych pod­
pisali:

za Prusy: hr. B i s m a r k  i S a v i g n y ;  za Sa 
k so n ię : bar. F  r i e s e n ; za H e sy ę : H o f m a n n ;  
za M eklem burg-Schw erin: O e r t z e n ;  za Meklem­
b u rg -S tre li tz : B il ló w ; za Sasko-W eim ar: bar. 
W a t z d o r f ,  za Oldenburg: R o s s i n g ;  za Brun 
szwik: L i e b e ;  za Sasko-M einingen: bar. K ro  
s i g k ;  za Sasko-A ltenburg: hr. B e u s t ;  za Sa-

sko-Koburg-Gota: bar. S e e b a c h ;  za Anhalt: hr. s 
B e u s t ;  za Schw arzburg-Rudolstadt: B e r t r a b ;  
za Schw arzburg-S ondershausen : hr. B e u s t ;  za 
W aldek: K l a p p ;  za Reuss starszej linii: H e r r ­
m a n n ;  za Reuss młodszej lin ii: H a r b o u ;  za 
Schaum burg - L ip p e : H o e e k e r ;  za L ippe: O- 
h e i m b ;  za L ubekę: Dr C u r t  i u s ;  za Brem ę: 
G i l d e m e i 8 t e r ;  za Hamburg: D r K i r c h e n p a u r .

Po niejakich form alnych wyrażeniach hr. Bis- 
m arka, tyczących się przyjęcia i rozpisania aktów , 
rzekł tenże: „W  skutku tego oświadczam na  pod­
staw ie m ocodawstwa, nadanego przez rządy zw iąz­
kowe królowi Jm ci Pruskiem u i n a  podstaw ie u- 
poważnienia udzielonego mi w tym celu przez 
N. króla Pruskiego, iż konstytucya Zw iązku pół- 
uocno-niem ieckiego, ja k  takow a w yszła z obrad 
parlam entu , przyjętą jest przez rządy zw iązane 
w Zw iązek północno-m em iecki".

N astępnie złożył m inister Izbie odpis w ierzy­
telny protokółu przyjęcia konstytucyi przez rządy 
związkowe i odczytał w ezwanie k ró lew skie , aby  
parlam ent zebrał się o 12ej w południe w Z am ­
ku królewskim , gdzie go król w imieniu rządów  
związkowych zamknie.

W reszcie deputow any F rankenberg  złożył w imie­
niu całej Izby podziękow anie prezesowi Izby 
Sim sonow i, a  ten naw zajem  całej Izb ie , p rzy­
pomniawszy zarazem , że przed 17tu laty  z rąk  
dep. F rankenberga (jako  najstarszego wiekiem), 
przy jął był prezydencyę w parlam encie erfure- 
aim . Posiedzenie trw ało pół godziny. ^ — .

Deputowani polscy nie znajdowali się w sali; > 
przestali oni być d. 16 członkam i reprezentacyi 
Niemiec północnych.

O godzinie 12ej zebrali się deputow ani w b ia ­
łej sali zam ku królew skiego. Po ustaw ieniu się 
ich w koło, weszli kom isarze rządów  związkow ych 
i m inistrowie pruscy —  poprzedzeni przez hr. Bis- 
m arka — i zajęli m iejsca po lewej stronie tronu. 
Hr. B ism ark udał się w tedy na pokoje królew skie 
dla zaw iadom ienia króla, że już parlam ent zebra­
ny, czeka jego przybycia. Król wszedł, a  za nim 
królewicz i k siążęta domu H ohenzollern, tudzież 
jenerałow ie. Nie było tylko królów i książąt innych 
państw  zw iązkow ych, bo w sali tronowej kró la  
pruskiego nie ma d la  nich m iejsca, chyba między 
widzami na galeryi. _

W chodzącego króla, prezes parlam entu Dr. S im -\ 
son trzechkrotnym  okrzykiem  powitał, poczem K ró l 
skłoniwszy się obecnym, w dział szyszak na gło­
wę i zasiadłszy na tronie, w ziął z rąk  hr. Bis- 
m arka mowę tronową, i takow ą odczytał głośno. 
Je s t ona ciężką, zaw iłą, niejasną w m yślach i 
w yrażeniach, a brzmi następn ie:

Dostojni, szlachetni i zacni Panow ie 
parlam entu Zw iązku północno-niem ieckicgol
Z uczuciem Szczerego zadowolenia widzę W as 

znowu z końcem W aszej ważnej działalności ze ­
branych dokoła mnie.

Nadzieje, które niedawno wypowiedziałem był 
z tego m iejsca w im ieniu zarazem  rządów zw iąz­
kowych, spełniły się za W aszym udziałem.

Z patryotyczuą rozw agą pojęliście wielkość W a­
szego zadania, dobrowolnie nad  sobą panując, 
mieliście przed oczyma wspólne cele. D la tego 
powiodło się nam wznieść na trw ałej posadzie 
dzieło konstytucyi, której dalszy rozwój może­
my bezpiecznie pozostawić przyszłości.

W ładza związkowa uposażona je s t atrybucyam i 
niezbędnemi dla pomyślności i potęgi Związku, 
ale też i dostatecznemi; poszczególnym państwom , 
obok poręczenia ich przyszłości przez ogół Zw iąz­
ku, pozostał wolny ruch we wszystkich tych za­
kresach, w których jest możebną i pom ocną roz­
maitość tudzież samoistność rozw ijania się. Re­
prezentacyi ludu zapewniony jest taki udział w 
przywiedzeniu do skutku w ielkich zadań narodo­
wych, jaki odpow iada duchowi istniejących kon- 
stytucyj krajow ych i potrzebie rządów, aby dzia­
łalność je j znajdow ała podporę w zgodności ludu 
niemieckiego.

C zęść l i t e r a c k o -a r ty s ty c z n a .

G O T O W A L N I A  R Z Y M I A N K I .
(Ciąg dalszy.)

Czy Rzym ianki używały pudru?  mniej jest do­
wiedzione. Lubo Katon robi im z tego względu 
wyrzuty, jednakow oż dwuznaczne to miejsce każe 
się domyślać, że nie o pudrze, lecz o farbowaniu 
włosów jest mowa. Jed n a  jeszcze okoliczność osła­
bia wniosek o pudrze: w iadom o, że starożytni 
przyw iązyw ali ogromną w agę do włosów i n ad ­
zwyczaj utrzymywali je  chędogo; wszelkie zaś 
posypanie głowy prochem lub popiołem przypo­
minało w ielką ż a ło b ę . . .  Homer przedstaw ia Pry- 
am a na wiadomość o śmierci syna posypującego 
sobie włosy popiołem, podobnież E urypides E lektrę 
gotującą się pomścić zabójstwa Agamemnona. — 
To pewna, że kobiety izraelskie używały niegdyś 
pudru. Józef ich historyk twierdzi nawet, że uży­
w ały pudru złotego, który dziś zaczyna wchodzić 
w modę.

Powszechne jest mniemanie, jakoby zwyczaj ści­
skania  sobie kibici, aby być najwęższą w stanie, 
powstał dopiero w nowożytnych czasach.

Gruby to błąd. W Rzymie tak  samo starano 
się o cienką kibić jak  u nas; i nie było większej 
grzeczności, jak  kiedy Rzymianin powiedział Rzy- 
m iance: E s juncea  (jesteś ja k  trzcinka smukła).

Gorset był tem narzędziem, które kibić brało 
w swe kleszcze. Petroniusz mówi o nim w swoim 
Sa tyry  konie. Terencyusz wyraźnie go określa 
w drugim akcie kom edyi: Eunuch, gdy krytykuje 
te „matki, co naciskają ram iona córkom, a p rzy­
gniatają pierś, aby były węższe w stanie."

Dalej m ów i: „jeżeli m ają skłonność do otyłości, 
z obawy, żeby się nie rozrosły ja k  A tleta, skazane 
są na ciężki post! — W tak i to sposób kochają 
d ziec i!“

N iktby nie uw ierzy ł, że to przed dw udziestą 
w iekam i pisane.

E legantka więc sznuruje się. Ale niedość pa 
tem ; kibić jej m a pewne n iekszta łtności, które 
trzeba sztucznie w ypełnić anatom icznie zastóso- 
wanemi poduszeczkam i.

I  dobrze robi — mówi Owidyusz, byle m iała się 
na baczeniu i nic nie zostaw iła ubliżającym dom y­
słom. Słuszną tę uw agę rozciąga i do całej toa 
lety kobiecej, bo ileżby to rzeczy raziło, gdybyśrpy 
byli św iadkam i tych w szystkich operacyj, tyta- 
czasem, gdy są zrobione, zachw ycają nas.

Obok przystrojenia głowy, w ybór sukni był 
głównem zadaniem  dziennej toalety. Suknie za­
m ykano w wielkich szafach hebanowych, lub san 
dałowych, bogato rzeźbionych.

Jakiegoż koloru suknię przyw dzieje nasza p ię ­
kność? Jest to rzecz sm aku, i je s t w czem w y­
bierać, zważywszy rozmaitość barw , jak ie  jedw ab 
lub w ełna przybiera.

W ybór ten nie może być rzeczą obojętną, me 
każdy bowiem kolor przypada do tw arzy.

Na strój poranny Owidyusz radzi kolor seledy­
nowy podobny do wody m orskiej; albo błękitny 
przypom inający niebo bez żadnej chm urk i; a  zaś 
od wielkiego św ięta przystoją tkaniny dw akroć 
w Tyryjskiej purpurźe m aczane.

Poświęca on również jeden  rozdział opisujący 
krój sukni, z którego podaję kilka ustępów :

Kobieta niskiego wzrostu niech nosi Stolę w któ­
rej kibić w ydaje się sm uklejszą dla tego, że aż 
stopy zakrywa.

Kobieta słuszniejsza woli ubierać się w Implu- 
viale rodzaj togi kw adratow ej, nadającej m ajesta 
tyczną powagę.

Nakoniec, jeżeli Rzym ianka nasza ma kibić 
kształtną i sm ukłą, najlepiej je j będzie w plum etii, 
tunice w wielkie palmy, mającej ja k  sam wyraz 
oznacza, lekkość piórka. Najchętniej przystanie na 
ten w ybór, bo jeżeli ma ładną i m ałą nóżkę, ten 
rodzaj sukni nie zasłoni jej.

W padłszy na m ateryę m ałych nóżek, tyle po 
wiemy, że tak samo ja k  u nas, ceniono je  w Rzy­
mie. D la nich to Owidyusz upom ina się o koturn 
ładnie oplatający nogę.

Co się tyczy nmiej zgrabnych nóżek, dla tych 
radzi trzew iczek z białej skórki zakryw ający  je  
całkiem .

Pes m alus in nivea sem per celetur aluta.

J a k  dzisiaj tak  i wówczas uciekano się do pe­
wnego niewinnego środka, używ ając grubych p o ­
deszew i korków, co przyczyniało wzrostu na p a ­
rę  cali.

„W idzisz tę gidię (longissima f&mina), pisze Jn - 
w eual, zdejm jej z nóg koturny, a zaraz zrobi się 
z niej pigm ejczyk."

Otóż i piękność nasza od stóp do głów ubrana; 
jednej tylko bagateli brakuje, a  będzie strój zu­
pełny.

Mówię tu  o klejnotach.
D am y rzym sk ie tak dalece posuw ały nam iętno­

ści do klejnotów i świecideł, że stroiły  się w nie 
kilka razy  na dzień, a naw et z ran a . Sam Owi­
dyusz tak  bardzo wyrozum iały na kaprysy  nie­
wieście, w yrzuca im tę miłość b łysko tek : „Czy 
chcecie, aby z waszych sukien kapało  złoto?"

A lb o : „O zdabiacie szyję perłam i sprow adzane- 
mi ze w schodu ; do uszu przeznaczacie najcięższe." 
Nakoniec zbytek  ten posuw ały aż do noszenia 
pierścieni na palcach u nóg. Mówi o tem następny 
wiersz Marcialisa:

„Pierścień ten  mógłby dobrze w ydać się nodze 
na twoje rączk i za ciężki." Odnowiona ta  moda

pokazała się niedawnemi czasy i w  Paryżu  i m iała 
n iejakie powodzenie.

Co do ozdoby uszów, R zym ianki nie poprzesta­
w ały na lekkich kólczykach, lecz przyczyniały po 
k ilka dużych pereł, aby  te form owały tak  zwane 
crotalia robiące szm er za każdem  poruszeniem 
głowy. Juw enalia śm ieje się z tych „ogrom nych 
kolców przedłużających uszy".

Któżby uw ierzył wreszcie, że w ielkie panie ta k  
dalece posuwały zby tek , że naśladując Antonię 
żonę D ru za , ozdabiały kólczykam i ryby  w sa­
dzawkach.

Rozrzutność ta  pochłaniała ogrom ne sumy.
Uszczypliwie w yraża  się o tem Owidyusz, gdy 

m ów i: Co za szaleństwo nosić na sobie w szystkie 
dochody ?!

„Idzie pow ażna m atrona obciążona spuścizną 
swoich w nuków" — dodaje lh o p erc iu sz .

Przypom ina to ów epigram  z czasów  K sięstw a 
W arszaw skiego:

Mości panie, tak i w niosek 
Nie zuaczy u nas nic w cale —
Jeden mąż p rzedał trzy  wiosek 
By kupić żonie dw a szale.—

Otóż i piękność nasza stoi pod bronią. Żeby 
lepiej się przekonać, czy wszystko jej dó tw arzy, 
czy dobrze leży, czy kolory się zgadzają. Staje 
przed ogromuem zwierciadłem, w  którem  może 
się widzieć od głów do stóp. (Specula totis p a n a  
corporibus). Nie dziwimy się, że jej to zabrało nie 
mało czasu ; stare przysłow ie nie d a r m o  m ów i: 
„Strój kobiety w ym aga całego roku."

Z resztą przygotow ania powinny odpow iadać 
w ażności celu. Sarna próżność niew ystarcza pię 
knej kobiecie. Zna ona potęgę swoich uroków  i 
już uk ład a  plany w ypraw  i oblężeń; zapew ne też

  . . A « r A  n r o w v u l t i o n  Ti  ł f ł o l  A  l u

zapew nić zwycięstwo. O tych to fortelach w ypa­
dnie jeszcze kilka słów powiedzieć, aby przeko­
nać, że tak tyka  podbijania i łow ienia serc męz- 
kich należy do bardzo starych  wynalazków .

( D alszy ciąg nastąpi).
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NISZE ZWYCZAJE, ZABOBONY I ZABAWY
1 czasu św iąt Bożego Narodzenia.

(Ci§g dalszy.)

W Starym  Sączu  w yjm uje gospodyni w czasie 
sumy w Boże Narodzenie, kiedy na podniesienie 
dzwonią, kilka żarzących węgli z ogniska, skupia 
je, obok pojedyńczych kładzie kartk i z napisami: 
pszenica, żyto, jęczm ień i t. d . ; potem uw aża, któ­
ry się z węgli najbardziej perzem okryje, przepo­
w iadając na  zboże na  odpowiednej wyrażone kart­
ce najw iększy roku przyszłego urodzaj. — Słomę 
nam ierzw ioną po izbie w dzień wilii do Bożego 
N arodzenia w ym iatają w okolicach Czchowa, Woj­
nicza, Żalna , Szczucina w dzień Sw. Szczepana 
przede dniem, wynoszą na  pole pszenicą zasiane 
i palą, »aby się nie śn i-c ila u. Koło Czchowa w y­
nosi śmieci m ały chłopiec i pali j e ,  rozebra­
wszy się do naga, za co go na W ielkanoc czeka 
kiełbasa.

W róćmy w góry! — Cóż to za ruch niezwykły 
po w siach przed świtem m iejscam i już  z nocy na 
dzień Bożego Nagodzenia, m iejscami na dzień św. 
Szczepana?... „ P o d ła z y P  —  W Ratułowie, w pa­
rafii C zarn o-D u n a jeck ie j, przybierają  chłopcy („cho­
dak i") zaraz po powrocie ze m szy św. pasterskiej 
kapelusze w barwinek, naum yślnie w tym celu od 
jesieni w wodzie trzym any, biorą owsa w rękaw i­
cę i biegają od chaty do chaty. W szedłszy dc
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warta niż reszta Alzacyi, jest to dać Niemcom 
najpiękniejszy i najpewniejszy magazyn europej­
ski za pomoc kięcia lotaryńskiego i za poniesienie 
wojny do Francyi. Luxemburg ze swej strony ten 
sam będzie miał skutek wobec Lotaryngii, Szam­
panii i biskupstw. Dwie te ostatnie fortece są 
najlepsze w Europie, trzeba ich tylko było strzedz, 
a pewnem jest, że żadne mocarstwo niebyłoby 
nam ich mogło odebrać. Tracimy z niem na za 
wsze okazyą ustanowienia grauicy z R enu; nie- 
wrócimy do tego przedmiotu więcej. Jakąż repu- 
tacyą mielibyśmy w obcych krajach i na jakąż 
pogardę nie wystawimy się. Czyż w radzie kró­
lewskiej tak mało świadomi są ludzie, iż niewie­
dzą, że państwa utrzymują się raczej reputacyą 
niż siłą? Chciano nam chodzić po żywocie, a my 
nie śmiemy pisnąć. Nie mam wyrazów do wytło- 
maczenia tak nadzwyczajnego postępowania, a 
gdy je znajdę, strzedz się będę użyć ich w tym 
liście. Spal go jeżeli łaska."

Strasburg pozostał przy Francyi i osłonił grani­
cę wschodnią; lecz opuszczeniu Luxemburga otwar­
ło, jak  to powiedział Vanban, granicę północno- 
wschodnią i przez ten to wyłom wtargnęli Prusa­
cy w r. 1692. Biorąc Luxemburg za podstawę 
swej operacyi, armia pruska opanowała Longwy i 
Verdun, rozdzieliła armię Dumouriera z armią Kel 
lermanna, a Francya ocaliła się wtedy od pierwsze­
go najścia bitwą pod Vaimy.

W r. 1795 konwencya uczyniła z Luxemburgu 
miasto stołeczne nowego departamentu francuskie­
go (des Forets), a dzieło jej było stanowczo po­
twierdzone w roku następnym, wypadkiem wiel­
kiej kampanii włoskiej i traktatem  w Campo-For- 
mio, który przyłączył Niderlandy austryackie do 
rzeczypospolitej francuskiej.

Klęski 1814 i 1815 r. wydarły znów Luxem­
burg Francyi i zwróciły go przeciw niej. P. La 
vallće dowiódł, że plan podówczas przeciw Fran­
cyi wykonany, był zupełnie ten sam, jaki więcej 
niż wiekiem wprzód powziął był książę Euge­
niusz, a który tylko do połowy był urzeczywi­
stniony traktatem utrechtskim. Był to plan wznie­
sienia około całej granicy francuskiej systemu 
szańców, czyli sieci fortec strzeżonych wspólnym 
kosztem; został on przeznaczony do wykonania 
tak od strony Alp, od strony Pyreneów, jak  od 
strony Renu i Skaldy, lecz w owej epoce tylko od 
strony Niderlandów austryackich, lecz na nowo 
wydobyty został w r. 1814 i uskuteczniony przez 
utworzenie nowego królestwa Holenderskiego, 
przez rozszerzenie Pros nad Renem i przez utwo­
rzenie królestwa Sardyńskiego, to jest przez tyle 
środków uorganizowanego ścieśuienia Francyi. 
Traktat wiedeński odrzucił całkowicie „uregulo 
wanie granic" Ludwika XIV, nakazał zburzenie 
fortyfikacyj Htlningen i uznał za fortece związko­
we niemieckie Moguncyą, Landau i Luxemburg.

Spór, który powstał po roku 1836 między obu 
częściami dawnego królestwa Niderlandzkiego, 
Belgią i H olandyą, załatwiony dopiero został tra ­
ktatem 1839 r., który przyznał Belgii część za 
chodnią, a Holandyi część wschodnią Lnxembur- 
ga. Część holenderska, jest jak  wiadomo utwo­
rzona jako lenność króla Holenderskiego, co tłó- 
maczy, że król mógł nią rozporządzać, lecz za­
razem forteca luxemburska jest fortecą związko­
wą niemiecką, co jest przedmiotem obecnego 
zajścia.

W tym punkcie ograniczymy się na powtórze­
niu, że nie ma już Związku niemieckiego, i że 
przeto nie powinno być fortec związkowych.

, Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 19 kwietnia. Po nieustannych deszczach 

zakończonych wczoraj grzmotami i ulewą, nastała dziś 
pogoda, z którćj korzystając pobożni, zaczynają zwie­
dzać Groby. Nie masz już tyle co niegdyś kościołów 
do zwiedzania, bo z 77 świątyń pańskich, jakie nie- 
gdyś Kraków posiadał, zaledwie trzecia część utrzy­
mała się.

— Odbieramy następujące spostrzeżenie:
Po długotrwałych w tym roku kwietniowych wi­

chrach i słotach, zapisać wypada jako osobliwość, 
wcześniejsze niż zwykle odezwanie się słowika, który 
a czoraj 18go kwietnia, późnym wieczorem, skoro się 
tylko zupełnie wypogodziło, rozpoczął w tutejszym 
ogrodzie botanicznym swój śpiew cudowny, i mimo 
zimna— termometr bowiem wskazywał 0° R. — nucił 
wesoło i z zapałem długo po północy. Tak wczesnego 
odezwania się tego piewcy u nas, nie ma wspomnia­
nego w dotychczasowych znanych nam zapiskach. 
Najwcześniejsze w Krakowie znajdujemy w r. 1854 
d. 23go, we Lwowie r. 1853 d. 27 kwietnia. D. 18 
słychać go zazwyczaj dopiero koło Celowca.

— P. M a t e j k o  pozwolił Stowarzyszeniu czeladzi 
rzemieślniczćj wystawić na dochód tegoż stowarzy­

szenia obraz swój świeżo wykończony, przedstawiający 
znanego w dziejach naszych alchemika S ę d z i w o j a  
zajętego robieniem złota. Obraz ten wystawiony bę­
dzie w sali Towarzystwa Naukowego przy ulicy Sław- 
kowskićj od wtorku do niedzieli włącznie t. j. od 
dnia 23 do 28 kwietnia w godzinach od l lć j  do 
2ćj w południe.

— Przy rewizyi cukierni w dniu dzisiejszym przez 
izyka miasta Dra Mohra w asystencyi komisarza p. 

Uszewskiego odbytćj znaleziono w dwóch cukierniach 
krakowskich placki zbytkowe przystrojone poprzyle- 
pjanemi liściami koloru żywo zielonego, które okazały 
się zabarwione barwą z arszeaiku i miedzi złożoną. 
W cukierni jednćj zabrano baranki Wielkanocne, 
których podstawa była barwą również szkodliwą za- 
brawioną. Ostrzega się familie, któreby wcześniój ta ­
kowe wyroby cukiernicze nabyły, aby liście wyżćj 
wzmiankowane z placków oddaliły i baranki z pod­
stawą zieloną zniszczyły.

“ ■ „Liberalny" rząd pruski nie waha się posługi­
wać się środkami despotycznemi; a nietylko Poznań­
skie i Polacy doświadczają tćj ojcowskićj pieczoło­
witości. Hanower i rodzina króla Hanowerskiego nie 
lepszego doznają obchodzenia się. Wiadomo już, że 
pplicya pruska otwiera listy pisywane przez królową 
Hanowerską do męża swego mieszkającego w Hietzing 
pod Wiedniem, a to w tćj samćj chwili, kiedy ber 
lińśkie dzienniki wołały na całe gardło gwałtu!, że 
policya paryska otwierała listy , w których się mie- 
ściłja odezwa hr. Chamborda. Teraz donoszą z Hano­
weru do National Z tg , a zatem do dziennika nie­
przyjaznego królowi Hanowerskiemu, że policya pru­
ską w Hanowerze była bardzo zajętą 14go b. m., 
żeby przeszkodzić manifestacyom, na ten dzień spo­
dziewanym, bo był to dzień urodzin królowćj Maryi. 
Zagrożono karami od 10 do 50 talarów za wywie­
szanie barw hanowerskich lub domowych Królowćj 
(hanowerskie są biało-żółte, królowa ma barwy sa­
skie, t. j . biało-zielone, jako księżniczka altenburska). 
Ponieważ deszcz padał, przeto nie udała się nawet tak 
niewinna demonstracya, jak posypywanie chodników 
białym i żółtym piaskiem.

Zamek w Marienburgu, gdzie królowa mieszka, jest 
ciągle strzeżony. Nikomu nie wolno się do niego zbli­
żyć, żeby nie był zatrzymywany przez żandarmów i 
zrewidowany, czy nie ma przy sobie listów. A choćby 
ięh nie miał, to wyspowiadać się muBi, po co jedzie 
na zamek. Najmłodszy z książąt Salms, Herman, bli­
ski krewny familii królewskiój, przybywszy z Ham­
burga i chcąc udać się na zamek, został przytrzyma­
ny i zrewidowany. Poprzedniój nocy radca legacyjny 
Lumó de Luine, dawniejszy urzędnik ministerynm ha­
nowerskiego, który chciał jechać do Wiednia do króla 
Jerzego, został w dworcu kolei przytrzymany i ode­
brano mu papiery, a że były między niemi rachunki 
dawnego marszałka dworu królewskiego, przeto poli­
cya zrobiła rewizyę u tego marszałka i aresztowała 
go, lecz potem wypuściła go na wolność. Były tam 
także ordery wartości około 10,000 talarów. Listy 
oddano; lecz zatrzymano ordery. To jest jeden tylko 
z/ ustępów samowoli pruskićj w krajach zabranych. 
\ jt - Dnia 18go kwietnia przeciągające ehmury spro­

wadziły deszcz, śnieg i krupy. Ciepło doszło do 
+  5°.0 od +  1°.0. Barometr postępował do godzi­
ny 10 wieczór, odtąd już bardzo mało postąpił i wska­
zywał dnia 19go kwietnia o 6tśj rano 330“*,24; ter­
mometr zaś 0 U.0 R. Wiatr zachodni. Rano mgła i 
szron.

— W Wielką Sobotę dnia 20go kwietnia, Stćj 
Agnieszki Policyanki.

Sprawy Sądowe.
K r a k ó w  d. 18 kwietnia.

P r e z y d u j ą c y :  Dr. Rotschek; s ę d z i o w i e :  Schat- 
zel, Ettmayer, Dr. Majewski, Federowicz; pro-  
t o k ó l i s t a :  Chitry; Z. p r o k u r a t o r a :  Da­
necki;  o b r o ń c a :  Dr. Wyrobek ; b i e g l i  
w s z t u c e :  Sukup i Wanek (pierwszy także 
jako zastępea skarbu).

(Przyczynek do dziejów administracyi skarbowej 
w kraju  naszym). Od przeszłego wtorku dnia 9go 
do dziś dnia, t. j. przez 10 dni toczył się przed tu­
tejszym sądem krajowym proces p. J. P. obwinionego
0 przeniewierstwo w urzędzie. Stół sądowy zalegają 
całe stosy aktów, ksiąg i książeczek (już innego zdro­
bniałego słowa język nasz nie posiada), powtarzamy 
żurnali, ksiąg i książeczek, których sam widok smu­
tne daje wyobrażenie o biórokratycznym zamęcie w na­
szym zarządzie skarbowym; zgrozą przejmuje nieład
1 brak wszelkiej kontroli, jaki proces ten wykrył. 
Wstrzymujemy się od dalszych w tej mierze uwag, 
bo znajdą je  czytelnicy w obronie wcale wyczerpu­
jąco wyłuszczone.

Rozprawa ta przez 10 dni nic nie przedstawiała 
zajmującego prócz powyższych spostrzeżeń. Całą spra­

wę najlepiej poznają czytelnicy z wniosku prokura- 
toryi i obrony, które dla tego tu obszerniej podajemy, 
pomijając w ten sposób licznych świadków zezna­
nia, odnoszące się do pojedynczych kwot sprzeniewie­
rzonych.

Mowy z, prokuratora i obrońcy trwały d. 17go od
godziny lOej z rana do 2giej po południu.

Z. piokuratora Danecki mówił l 1/* godziny i hi­
storyczny, jasny rzucił pogląd na przebieg całego
śledztwa w sposób mniej więcej następujący:

W krótkim czasie, bo jeszcze ani rok nie upłynął, 
przed szrankami w. sądu staje już czwarty urzędnik, 
który zaufanie w sobie położone zawiódł, pod cięż­
kim zarzutem o targnięcie się na grosz publiczny. 
Czwartym z rzędu tych urzędników jest pan I. 
P ., który służbę rządową rozpoczął od najniż 
szego szczebla strażnika konsumcyjnego i chociaż w 
hierarchii urzędniczej nie doprowadził do wyższego 
stopnia, pozyskał sobie przecież takie zaufanie u prze­
łożonych władz skarbowych, iż mu z końcem lutego 
1857 r. powierzono samowładny zarząd urzędu eko 
nomicznego w Krakowie, zarządzającego dobrami rzą- 
dowemi Lipowiec, nie dodawszy mu nąjmniejszćj kon­
troli, lubo tenże urząd gospodarczy obracał bardzo zna 
komitemi kapitałami. Urząd ten przeważnie zajmował 
się sprzedażą materyału opałowego rządowego, za 
który bardzo znakomite sumy wpływały. Już w ro­
ku 1858 poczynają się niedobory i wzrastają ta­
kowe z każdym rokiem bardzo znacznie aż do wrze­
śnia 1864, w którym to miesiącu p. J. P. z powodu 
odkrytych ubytków z urzędu usunięty został. Mie­
siąc wrzesień 1864 bardzo pamiętny w życiu p. J. P.; 
w tym to bowiem miesiącu opuściło go ze wszystkiem 
szczęście, które mu dotąd tak bardzo sprzyjało,—  wspo­
minam tutaj nawiasowo, że p. J. P. w roku 1859 w 
miesiącu kwietniu na loteryi w Pradze wygrał kwo­
tę 28,850 złr.,— w miesiącu wrześniu 1864 urgowała 
c. k. dyrekcya skarbowa obwodowa w Krakowie p. 
J. P. kilkakrotnie, aby przedłożył szczegółowy wy­
kaz należytośoi rządowych u stron zalegających, on 
zwlekał przedłożenie tegoż; zażądał zaliczki w kwo­
cie 5985 złr. 92 k. na opędzenie wydatków połączo­
nych z zaopatrzeniem magazynu materyałem opało­
wym na zimę roku 1864/65. Właśnie około tego sa­
mego czasu bo lOgo września nadeszła odezwa urzę 
du górniczego w Jaworznie, w którćj żądał kwoty 
9489 złr. 37 k. jako należytość zaległą za dostar­
czane magazynowi węgle. Odtąd zaczyna się kata­
strofa. Dyrekcya skarbowa obwodowa zażądała od p. 
J. P. wyjaśnienia w jaki sposób może wystarczyć 
kwota 5985 złr. 92 kr. w. a. przez niego tytułem za­
liczki żądana, skoro już powyższemu urzędowi nale­
ży się kwota 9489 złr. 37 k., poczem na dniu 17 
września 1864 p. J. P. złożył wyjaśnienie tćj treści, 
iż żądana kwota dla tego wystarczy, ponieważ nale- 
żytości za materyał opałowy dykasteryom sądowym 
w roku 1863/64 dostarczany dla urzędu ekonomicz­
nego już zaasygnowane zostały. Następnego dnia za­
raz 17 września wyrabia sobie p. J. P. urlop 4-dnio- 
wy niby w naglących interesach familijnych, a w cza 
sie jego nieobecności sprawdził p. adjunkt Studeny, 
że należytości ze sądu przez p. J. P. za rok 1863 
i 1864 już dawno odebrane, lecz wżurnalach na do­
chód wpisane nie zostały. Ta okoliczność, ponieważ 
tym sposobem przeniewierzenie co do kwoty 3364 złr. 
w. austr. jasnem było, spowodowało na dniu 21 wrze­
śnia oddanie urzędowania p. Zygmuntowskiemu. P. 
J. P. powraca na dniu 23 września z urlopu, i lubo 
zastał już wprowadzone następstwo w urzędowaniu i 
chociaż już był minął urlop jego, udaje się dnia 24 
września 1864 do Kęt, niby celem odwiedzenia kuzy 
na swojego p. Ludwika K., którego żona chorować 
miała, zkąd tegoż samego dnia powrócił.

Następnego dnia zapytał się p. J. P. pana Stu 
denego i Zygmuntowskiego: „czegoście takie hałasy 
narobili" i gdy się od nich dowiedział o ubytku kwo 
ty 3364 przyrzekł takową do Igo października 
1864 zwrócić, a poprzednio jeszcze w Kętach wy­
raził się przed aktuaryuszem, że ma deficyt od 
10000 do 12,000 złr. w swej kasie.

Tegoż samego dnia napisał list pełen rozpaczy do 
p. nadradcy skarbowego Pietscha, błagając o ratunek 
i miłosierdzie dla siebie i familii, że w czasie swej 
choroby w zimie z r. 1862/3 prywatny jego pisarz 
Roman Niepokój z słabości jego korzystać musiał, że 
wyzdrowiawszy znalazł znaczne ubytki, które częścio 
wo pokrył i resztę także pokryć zamyśla, ale go za­
wiodła nadzieja wygranej w loteryi; 26 września 1864 
protokólarnie przed panem Studanim przyznał, że ce­
lem pokrycia ubytków w czasie słabości powstałych 
wypożyczył sobie był pieniędzy od swej familii — a 
gdy wierzyciele nalegali na niego — pieniądzmi 
rządowemi ze sądu w kwocie 3364 odebranemi, za­
spokoił wierzycieli swoich. W czasie od września do 
4 października 1864, w którym to dniu pan I. 
P. sądowi karnemu oddany został, pilnowała go 
w domu jego straż finansowa i dowiadujemy się 
z zeznań tych strażników, że p. I. P. w tym czasie

jak to z ust jego żony powzięli, usiłował sobie życie 
odebrać.

Po tym historycznym wywodzie przedstawił zastęp­
ca prokuratora szczegółowo wynik aktu likwida­
cyjnego, według którego niedobór wynosi 19,678 złr.
9 kr. w. a. i przeprowadza dowód winy co do kwoty 
9983 złr. 79 kr. w. a., wnosząc co do resztującej 
sumy uwolnienie dla braku dostatecznych dowodów. 
Wywód ten streszczamy następnie.

Aktem likwidacyjnym — jako dokumentem publi­
cznym udowodnionem jest, że niedobór z czasu urzę­
dowania p. J. P. wynosi kwotę 19678 złr. 9 kr. Z tej 
to sumy podniósł p. J. p. znaczne kwoty 498 złr., 
5583 złr., 205 złr. 369 złr., 439 złr., 646 złr. za 
własnoręcznemi kwitami z kas publicznych w różnych 
czasach osobiście i włożył takowe do swej kasy, od 
której ciągle klucze miał przy sobie. Skoro przyzna­
je, że te pieniądze odebrał, narzuca się pytanie, gdzie 
się takowe podziały? Obżałowany podejrzywa swego 
pisarza Romana Niepokoją, iż mu tenże takowe, do­
robiwszy sobie może klucz, skraść mógł. Tłomaczenie 
to atoli na wiarę [nie zasługuje, jeżeli się zauważy, 
że p. J. P. nigdy ubytku w swej kasie nie spostrzegł, 
że te kwoty w żurnalach pieniężnych zaciągnięte nie 
były, i że tego pisarza do końca urzędowania u sie­
bie zatrzymał. Jeżeli się dalej zauważy, że p. J. P. 
celu swej wycieczki, zwłaszcza do Kęt po oddaniu 
urzędowania p. Zygmuntowskiemu, wcale nie uspra­
wiedliwił, zwłaszcza że nie może podać, od kogo się 
o domniemanej słabości pani K. dowiedział, która 
zresztą po przyjeżdzie p. J. P. do Kęt, na wi­
zytę poszła, że żona obżałowanego przed p. Kre- 
merem i Zygmuntowskim podała, że jej mąż do Ko­
morna celem odwiedzenia kuzyna swego niejakiego 
kapitana Soh... pojechał a nawet p. J. P. protokólar­
nie w drodze dyscyplinarnej tak samo cel swej po­
dróży wskazał, jeżeli się dalej zauważy, że usprawie­
dliwienie p. J. P., jakoby w czasie pisania powyższe­
go listu i zdziałanego z nim protokółu był bezprzy- 
tomnym—ze względu na treść tych dokumentów, ze 
względu na zaprzysiężone zeznania licznych świadków 
na uwzględnienie nie zasługuje, — natenczas wątpić 
nie można, że p. J. P. te kwoty przeniewierzył.

Trudniejsza sprawa z kwotą 9450 złr., która kwo­
ta wpłynęła tytułem spłaconych rat od stron, które 
opał na borg brały. W tej mierze zaprzeczyć nie mo­
żna, że pisarz Roman Niepokój wielką tu odgrywał 
rolę, odbierając raty od stron i prowadząc manipu- 
lacyę, w czasie dłuższej słabości Piątkowskiego, pod­
czas której słabości substytucyi nie zaprowadzono.

Pada wielkie podejrzenie na tego pisarza, że się ty­
tułem rat znaczniejsza kwota w jego rękach została. 
Zwłaszcza, że udowodnionem jest, iż tenże skupywał 
obligacye od 500— 600 Złr. i że niekiedy i większe 
wydatki na różne rozrywki czynił.

Całej atoli sumy pisarzowi imputować nie można, 
gdyż nie ma dowodu, że sobie Niepokoj w ogólności 
pieniędzy przywłaszczył, zwłaszcza, że według świa­
dectwa swojego dawniejszego przełożonego poborcy 
urzędu podatkowego w Liszkach, gdzie R. N. był przez 
2 lata dyurnistą — żyjąc podówczas skromnie mógł 
sobie miesięcznie 10 złr. zaoszczędzić, że i p. P. 
według zaprzysiężonych zeznań pana Stencla wie­
dział, iż R. N. przywiózł z sobą zaoszczędzony 
grosz z Liszek, że się nawet uskarżał, iż tenże o- 
szczędzony pieniądz przepuszcza, że wreszcie wydatki 
przez Niepokoją poczynione, nie stoją w żadnym sto­
sunku z brakującą kwotą 9450 złr., że sam twier­
dził, iż kontrolę nad pisarzem prowadził i żadnych 
ubytków w tym względzie do sierpnia 1864 nie spo­
strzegł.

Rozchodzi się tylko, jaką kwotę w takim stanie 
rzeczy obżałowanemu przypisać można.

W tym względzie z. prokuratora jako podstawę bie­
rze spis przez pana P. od 3 listopada 1864 do 
końca urzędowania na codzienne dochody i wychody, 
prawie wyłącznie własnoręcznie prowadzony, według 
którego wpłynione w tym czasie raty wynoszą 3854 
złr. 25 kr. zaś w żurnalu pieniężnym tylko kwota 
1839 złr. 7 1/,, kr. zatem mniej kwota 2015 złr. 17 kr. 
wciągniętą została.

Upatrując tedy w tym spisie w związku z żurna- 
lem pieniężnym niezupełny dowód przyznania poza­
sądowego, zastępca prokuratora •— uzupełnia dowód 
co do tej kwoty 2015 złr. skłonnością pana J. P. 
do zarzuconego mu czynu, którą skłonność uzasa­
dnia na okolicznościach, że według świadectwa mo­
ralności namiętnie grał w loteryją, że ta jego na­
miętność z własnego jego listu wynika, gdzie się 
wyraża, iż myślał ubytki pokryć spodziewaną wy­
graną — że wreszcie za powyższe kwoty, które z u- 
rzędów odebrał za winnego uznanym zostanie, a o- 
statecznic że wielką kwotę 28850 złr. w roku 1859 
wygraną, mimo że jako urzędnik dość korzystnie był 
postawionym, w 4ch latach przepuścił i to tak dale­
ce, że już w roku 1863 nie był w stanie zapłacić 
kwoty 200 złr. na edukacyą swej córki.

Ostatecznie zastępca prokuratora podnosząc okoli­
czności łagodzące i jednę tylko okoliczność obcią-

My wszyscy, którzyśmy się przykładali do przy- 
wiedzenia dzieła narodowego do skutku, zarówno 
rządy związkowe jak  i reprezentacya ludu, po­
nieśliśmy ochoczo ofiary z naszych widoków i na­
szych życzeń; mogliśmy to uczynić w przekona­
niu, że ofiary te poniesione są dla Niemiec i że 
jedność nasza warta onych.

W tej wszechstronnie uprzedzającej gotowości, 
w zagodzeniu i pokonaniu przeciwieństw pozy­
skała się zarazem rękojmia dla dalszego, owoce 
obiecującego rozwoju Związku, a z jego zawar­
ciem zbliżyło się także spełnienie nadziei, które 
są nam wspólnemi z bracią naszą w południo­
wych Niemczech. Przyszła pora, gdzie nasza oj­
czyzna niemiecka jest w stanie zbiorową siłą swo­
ją  stawać w imieniu swojego pokoju, swojego pra­
wa i swojej godności.

Poczucie narodowe, które przyszło w parlamen 
cie do podniosłego objawu, znalazło oddźwięk 
silny po wszystkich niwach ojczyzny niemieckiej. 
Niemniej jednak całe Niemcy zgodne są w swo­
ich rządach i w swoim ludzie co do tego, że od­
zyskana narodowa potęga winna przedewszystkiem 
udowodnić swoje znaczenie w utrwaleniu błogo­
sławieństw pokoju.

Zacni Panowie! Wielkie dzieło, w którem Opa­
trzność uznała nas godnymi wziąść udział, zbliża 
się do swojego uzupełnienia. Reprezentacye ludu 
państw poszczególnych nie odmówią swego usta­
wodawczego uznania temu, coście wespół z rzą­
dami stworzyli; tin  sam duch, który dozwolił po 
wieźć się tutaj zadaniu, będzie i tam obradami 
kierował.

Tak więc pierwszy parlament Związku półno­
cno - niemieckiego kończy działalność swoją z 
wniosłem przeświadczeniem, że mu wdzięczność 
ojczyzny towarzyszyła i że dzieło, które wzniósł, 
rozwijać się będzie błogo z pomocą bożą dla 
nas i dla przyszłych pokoleń.

Niech też Bóg błogosławi nam wszystkim i na­
szej drogiej ojczyźnie!

Holandya.
Journal de Dśbats jakby w dalszym ciągu a r­

tykułu, któryśmy zamieścili w numerze wczoraj­
szym przypomina czasy Ludwika XIV i traktat 
ryswicki, który pozbawił Francyę Luxemburgu; o- 
raz przebieg wypadków od r. 1789.

Niemamy bynajmniej kompetencyi traktowania 
kwestyj strategicznych; pod tym względem więc 
ograniczymy się na wskazaniu tym, których kwe- 
stye te interesują, wybornej książki p. Teofila La- 
vallće o granicach Francyi. Znajdą tam jaśnie stre­
szczoną „Regnlacyą twierdz nadgranicznych,“ dzieło 
Ludwika XIV, pp. Vanban, Louvois, i człowieka 
mniej znanego, chociaż największy wziął udział 
w pracy, margrabiego Ghamlay, którego Luxem­
burg nazywał żywą k artą , a  Turenne swoją p ra­
wą ręką.

Trzy fortece strzegły mianowicie granicy pół­
nocnej. Strasburg, Sarreluis i Luksemburg. Osta 
tnia została zabraną przez Ludwika XIV Hiszpanom, 
i powiedzianem jest o niej w „Historyi" p. Lou­
vois: „Jest to najpiękniejsza i najświetniejsza zdo­
bycz, jaką król kiedykolwiek zrobił, która posta­
wi naszą granicę w takim stanie, że Niemcy nie- 
będą mogły nigdy zaczepiać królestwa z tej stro­
ny." A. p. Lavalće dodaje: „W  istocie osłania ona 
przestrzeń pomiędzy Mozą i Mozellą i otwiera 
przez Longwy, Verdun i Szampanią drogę do P a­
ryża. Gdy trzeba było w r. 1798 zostawić nie­
przyjacielowi tę twierdzę, którą Vauban tyle za­
dał sobie pracy ufortyfikować, było to dla granicy 
naszej szczerbą niepowetowaną, a Prusacy ożyli 
jej w r. 1791 do najścia Francyi.

Liga augsburska, owa reakcya rewolucyi an ­
gielskiej i protestantyzmu przeciw Ludwikowi XIV 
spowodowała traktat ryswicki, który pozostawił 
Francyi Htlningen, S trasburg, Saarlouis, Givet, 
lecz zabrał jej Cbarleroy, Courtrai i Luxemburg. 
Imperyaliści oświadczyli, że jeżeli twierdza ta, 
która służyła za klucz między cesarstwem nie 
mieckiem i Niderlandami, pozostanie przy F ran­
cy i, wynikną ztąd dla nich niepowetowane szko­
dy. Ludwik XTV zrzekł się ioterweocyi francu­
skiej w Niemczech, armia głośno, a Vauban gorszko, 
skarżyli się. Mówiono o ustąpieniu również S tra­
sburga z Luksemburgiem, co Vaubana przejmowa 
ło oburzeniem. ‘Zachowano list od niego, w któ­
rym mówił:

„Zauim tu przybyłem znalazłem Paryż pełny 
pokojowych wieści, jak ie  rozpuszczają obcy po­
słowie, w warunkach dla nas bardzo upokarzają­
cych, gdyż między innemi piszą, że ofiarowali­
śmy ostatecznie Strasburg i Luxemburg. Jeśli tak 
jest, podajemy nieprzyjaciołom naszym sposobność 
dania nam cięgów. Most na Renie i twierdza tak 
wielka i silna jak  Strasburg, która sama więcej

izby składają rymowane życzenia, w ciągu czego 
„potrząsają" owsem po ścianach, po podłodze, po 
sprzętach, a  nawet po domownikach. Skończywszy 
życzenia, sypie jeden z chłopców trochę owsa na 
stół; dostawszy podarek, śpieszą dalej. Po odej­
ściu chłopców nawidzają się gazdowie. Wiek, sto­
sunki stanowią, kto kogo ma odwidzić. Pzybywa- 
jący  powtarzają znów ten sam co chłopcy obrzą­
dek z owsem, i składają takież same życzenia, po 
czem ich domownicy aż do świtu raczą. Rzadko 
jnż „chodzą w podłazy" przed świtem w Boże Na 
rodzenie. Powszechnie, zapewne w skutek usiło­
wań duchowieństwa, przeniósł się ten zwyczaj na 
przedświt iw. Szczepana i nikną zwolna pojedyn­
cze szczegóły. Rozrzuconego i na stole złożonego 
owsa, nie zamiatają i nie zgarnnją przez św ię ta ; 
przypisują mu jakąś zabobonną siłę. — Rymowa 
ne tyczenia zmieniają się często okolicami, często 
w dowcipnych ustach ; istotną jednakże częścią są 
mniej więcej niemal wszędzie wiersze:

„Na szczęście, na zdrowie, na to Boże Narodzenie, 
„Żeby wam się darzyło (niech się weseli) wszelkie

stworzenie: 
„Aby wam się mnożyło (darzyło), 
„Wszystko dobrze wodziło:
„W komorze, w oborze,
„Co daj Panie Boże!

Miejscami dodają:
„W każdym kątku,
„Po dzieciątku,
„A na piecu troje.

W Łącku, gdzie najprzód gazdę obsypują:
„Snop przy snopie,
„Kopa przy kopie;
„Gazda między kopami,
„Jak miesiąc między gwiazdami.

Indziej w trącają:
„Aby wam rosła pszenica,
„Jako bylica,
„Żyto,
„Jako koryto". — i t. p.

W równiach, gdzie religijność większa i lud po­
wolniejszy, usunęło może duchowieństwo dla nad­
użyć te przedswitne podłazy. Tylko koło Myślenic 
i Wieliczki napotykam je  jeszcze w przedświt No­
wego B oku ; w obu miejscach, w pierwszem z owsem, 
w drugiem z pszenicą nachodzą chłopcy domy, 
„posypują“ po izbie, odmawiając rymowane życze­
nia w tychże samych niemal, jak  wyżej, słowach.

Z posypywania owsem, znaku przyszłorocznej ob­
fitości urodzajów, jakiej posypujący gospodarzowi 
zyczy, wzięło — mniemam — początek napoty­
kane u nas wszędzie święcenie owsa w dzień Sw. 
Szczepana i ciskanie owsem na przechodzącego 
przez kościół kapłana.

Jak  już wyżej wspomniałem, w parafii Czarno- 
Dunajeckiej przypisują owsowi przez „podłużni- 
ków“ zostawionemu własności poświęconego-, odsą­
dzający się przez dzień Sw. Szczepana suto obsy­
pują się owsem; gazda, wróciwszy w Sw. Szcze­
pan z poświęconym owsem do domu, rozsypuje 
część z niego po izbie, prosząc Boga o szczęście 
dla domu; koło Tamowa  nietylko na księdza o- 
wsem ciskają, lecz i wzajem się, czy w kościele, 
czy w domu, czy nawet na polu, tną owsem. Zwy­
czaj święcenia owsa i  ciskania nim na kapłana  nie 
jest powszechny w kościele; „zachowuje się tylko 
w Polsce i sąsiednich z nią k ra jach"; ,9) „w ru­
skim obrządku mianowicie." ao) „W Zadniestrzań-

'*) Ł u n k i e w i c z .  — Wykład obrzędów rz. kat. 
kościoła. Wilno, 1851; str. 12.

ao) G o ł ę b i o w s k i. — Lud polski. W Warszawie, 
1830 — str. 311.

skiej okolicy na Rusi — pisze G o ł ę b i o w s k i 21) 
w dziele o zwyczajach i zabobonach ludu dawnej 
Polski — obsypuje m atka za powrotem od ślubn 
oboje młodych szczodrze ziarnami owsa. Potrzą­
sanie owsem, ziarnem, którego tam właściwa oj­
czyzna, które może w wielu miejscach ojczyzny 
naszej pierwszym było ziemiopłodem, wyobraża 
zapewne — mówi tenże — to pragnienie, ażeby 
im nigdy nie zabrakło urodzajów ziemskich, ażeby 
ich mieli zawsze podostatkiem." — Czyż przyto­
czenia te nie potwierdzają niezbicie domniemania 
mego co do początku i pierwotnego znaczenia w 
mowie będącego zwyczaju?!... Z życia ludu nasze­
go przeniósł się ten obrządek do kościoła, a ko­
ściół go, jak wiele innych, uświęcił i stósowne 
podsunął znaczenie!

Uchowaj Boże! bym chciał przez to ubliżać ko­
ścielnemu zwyczajowi i znaczeniu, w jakićm  go 
dziś chrześciańska pojmuje pobożność; bynajmniej: 
to przejęcie i uświęcenie pogańskich zwyczajów 
jest właśnie czułym macierzyńskiej św. kat. ko­
ścioła względem swych dzieci wyrozumiałości do­
wodem.

Dla dalszego wykazania rolniczego znaczenia 
pogańskiej uroczystości kolęd nieobojętna jest sa- 
maż postna w dzień wilii do Bożego Narodzenia 
wieczerza, tak zwany „pośnik". Otfinowianka wy­
biera potrawy, „przez któreby najlepiej plony zbo­
ża wyrazió mogła". Tuchowianka zwie je „gospo­
d a r sk ie Ł ą c zc za n k i  stroją obiad ze wszystkich 
potraw jarzynnych  i mącznych, które się w ciągu 
roku powtarzają; Żywczanin chowa piętkę chleba 
„na gospodarstwo"; a Ratułowianie zachowują z ka­
żdej potrawy nieco na drugi dzień, „aby na przed-

ai) Tamże — str. 216. 
nówek wystało i jeszcze zostało".

Kwiat gospodarstwa rolniczego stanowią ogrody, 
sady.

Nie jeden z szanownych czytelników uważał 
może koło domostw naszych wieśniaków pnie 
drzew owocowych powrósłami obwiązane, nie zna­
jąc początku i nie rozumiejąc znaczenia tego obo­
wiązania. Na Podhalu w dzień wilii do Bożego 
Narodzenia zrana; w Bogucicach przy Wieliczce 
przed wieczerzą; indziej koło Wieliczki, pod Mo­
gilanami w Lusinie, w przytoczonych już Świątni­
kach dolnych, koło Wojnicza, w Otfinowie po wie­
czerzy; w Starym Sączu o północy z uroczysto­
ści Bożego Narodzenia na Św. Sczepan; w Trze­
bini, w Przecławiu, w Czchowskiśm w dzień Św.

zczepana zrana; koło Gdowa i Myślenic w dzień
w. Jana wychodzą „obwiązywać drzewa“ owo­

cowe słomą. Niemal wszędzie w przywiedzionych 
miejscach przystępuje gospodarz z siekierą do drze­
wa, które w roku zeszłym nie rodziło; zamierza 
się, jakby je  chciał wyciąć; wtedy za niem się 
z tylu stojący domownicy wstawiają, obiecując, 
że będzie w roku przyszłym rodzić, po czem go­
spodarz obwiązuje drzewo powrósłem. W Otfino­
wie po wieczerzy dolatuje zewsząd zmięszane na­
woływanie „będziesz r o d z i ł o odpowiedź domo­
wników: „będę"! Powrósła do tego obrządku uży­
wane robią zazwyczaj jnż to z namierzwionej przy 
„wbijaniu kop", już to z przybierającej stół słomy. 
Lusinianin zabezpiecza na rok przyszły drzewo 
od błyskawic rozbiciem kaw ałka żelaza, a w oko 
licy Myślenic także w, zabobonnym celu okruszy­
ny zebrane w dzień Św. Jana ze stołu rozsypują 
po sadzie.

Zabobonna troskliwość i zabiegliwość rolnika, 
w tym o jego przyszłćm powodzeniu stanowiącym 
czasie, nie pomija bydła i domowego drobiu; owszem, 
bydło, ten nieodstępny towarzysz rolnika, dzielą­
cy z nim trudy uprawy roli, szczególniejszą na 
się zwraca uwagę.

W Czchowskiśm przyrządzają w wilią zrana 
„słodki placek" z owocu polnej róży i owsianej

mąki i dają go po kawałeczku codziennie aż do 
Nowego Roku krowom, aby dużo mleka dawały 
i nie chorowały. W przekonaniu, że się będzie by­
dło wiodło" dają mu wszędzie pozostałe ostatki 
wieczerzy, nie wyjmując opłatka, umyślnie miej­
scami dla bydła pieczonego z rutą.

Tarnowskie gosposie troskliwe o kury wiecze­
rzają w dzień wilii Bożego Narodzenia, siedząc 
na sianie. W okolicy Gdowa uważają gospodynie 
idąc na mszę św. pasterską na niebo, czy pogo­
dne, czy pochmurne: w razie pierwszym, będą w ro­
ku przyszłum kury „meJ/itre"; w drugim będzie 
dużo nabiału. Koło Czchowa wybiegają dzieci na 
dwór, zbierają trzaski i przyniesione na piec pie­
karski rzucają, aby kury ja ja  niosły; a w Ratuło- 
wie kładą po wieczerzy obręcz na ziemi i w jej 
obrębie posypują kurom bobu pozostajego od sto­
łu, aby się w lecie zbytnie nie rozbiegały.

Pszczoły wchodziły niewątpliwie w zakres kolę­
dowych zabobonnych zwyczajów: miód spotykamy 
niemal wszędzie obok opłatka. Podtatrzanie ob­
dzielają nim się wzajem. Koło Myślenic stawiają 
miód na stole podczas wieczerzy.

Nie przepomina wreszcie czasu kolęd zabobou- 
ny gospodarz i wody. W Dalastowicach,przy Szczu­
cinie, nad Wisłą, wrzuca w dzień wilii do B. N. 
po wieczerzy kawałek opłatka i strucli do studni.

Więcej odnośnych szczegółów nie mam pod rę­
k ą . • • Pozbierane dostatecznie—-zdaniem mojem— 
związku z rolnictwem pogańskiego święta kolęd 
dowodzą; to było moim zamiarem.

(Ciąg dalszy nastąpi)

-   .......................
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żającą, tj. większą szkodę — wnosi, aby Sąd pa­
na J. P. uznał winnym przeniewierstwa i skazał 
na najmniejszą karę dwuletniego ciężkiego więzie­
nia. Jako okoliczności łagodzące podaje z. proku­
ratora nienaganne dotąd życie, długi blisko 31etni 
areszt śledczy, szczególny atoli nacisk kładzie na to, 
że urząd obracający tak znacznemi kapitałami pozo­
stawiono bez wszelkiej kontroli; pod samem obliczem 
władz finansowych panował taki nieład, książek albo 
wcale nieprowadzono, albo w wielkim były nieporząd­
ku; władza obrachunkowa robiła energiczne^przedsta 
wienia, mimo to dyrekcya skarbowa temu nieładowi 
nie zaradziła; urząd taki poruczono jednemu człowie 
kowi, co do wzroku upośledzonemu, a podczas jego 
choroby nie zarządzono żadnej substytucyi, lecz od­
dano urząd na łaskę lub niełaskę pisarza Romana 
Niepokoją. „Mojem zdaniem—mówi z. prokuratora— 
„są to okoliczności wielce łagodzące, bo przy słabym 
tylko dozorze nie mogłaby szkoda wzróść do takiej 
wysokości".

Słowa te w ustach zastępcy urzędu publicznego 
zdaniem naszem mają wielkie znaczenie; oby chcia­
no z nich korzystać przynajmniej na przyszłość. 

Oskarżony J. P., liczący lat 56, osiwiały pod cię­
żarem swego nieszczęśliwego położenia, całćm swćm

sobiezachowaniem się w ciągu rozprawy pozyskał 
sympatyę licznie zgromadzonej publiczności.

Zapytany przez prezydującego, czy ma jeszcze co 
przytoczyć na swoją obronę, odpowiada: „Jestem o- 
fiarą intryg innych ludzi, którzy na mojem miejscu 
stać powinni.

Poczem zabiera głos Dr. Wyrobek i przeszło dwie 
godziny bez przerwy z porywającą wymową przema­
wiał w obronie swego klienta. Mowy jego słuchała 
z wielkiem zajęciem publiczność, słuchał jej także z na­
tężoną uwagą sąd cały.

Dlatego podajemy obronę tę w dosłównóm prawie 
brzmieniu:

Nie wiem, jaki będzie ostateczny rezultat tego pro­
cesu—  mówi Dr. Wyrobek— chociaż niepłonną mam 
nadzieję, opartą na przekonaniu o uczuciu sprawie­
dliwości Wysokiego Sądu, że rezultat ten nie będzie 
dla pana P. zasmucającym. Lecz jakikolwiek on bę­
dzie, czy dla pana P. pomyślny czy też, czego Boże 
niedaj, niepomyślny, w każdym razie proces ten ja ­
skrawe rzuci światło na piękne rządy naczelnych 
władz finansowych w Krakowie i wzbogaci karty 
dziejów gospodarstwa skarbowego w naszym kraju 
bardzo ciekawą, chociaż niestety smutną illustracyą.

Wśród niezmierzonej powodzi niepotrzebnej pisa 
niny, stanowiącej główną cechę naszej administracyi 
fiinansowej i wśród nieprzeliczonego mnóstwa najroz 
maitszego rodzaju ksiąg, wykazów, rejestrów, żurna- 
łów, vormerków itd. a wszystkich o tysiącznych ru­
brykach, .rubryczkach i podrubryczkach, znika zupeł­
nie wzgląd na i stotę rzeczy i na istotne zadanie ad­
ministracyi fiinansowej.

A obok tego jakaż nierówność w podziale pracy 
i w wykonywaniu nadzoru i kontroli. Jeden urząd 
podwładny ulega jak najściślejszej baczności, każda 
jego czynność kontrolowana jest z jak największą su­
rowością, kontrola czuwa nad kontrolą — gdy inny 
urząd wolny od tej pieczołowitości naczelnej władzy, 
doznaje bezprzykładnego zaufania i niepojętej pobła­
żliwości, jeden urząd liczy na setki pracowników 
zajętych przeważnie niepotrzebnem wypełnianiem ty 
siącznych wykazów i (rubryk, gdy inny administrujący 
bezpośrednio krociowym, lub może milionowym mająt­
kiem skarbowym, obsadzony jest tak niedostatecznie 
że mu najkonieczniejszych nawet brakuje pomocników. 
Dziwićże się tu potem, że skarb, miasto dochodów, 
doznaje ciągłych ubytków, powiększających wzmaga 
jący się co roku deficyt państwa, kiedy ci, co na te 
niedostatki w zarządzie skarbowym własnemi pa 
trzą oczami i do których właśnie zaradzenie tym 
niedostatkom należy, z nieodgadnionych przyczyn 
puszczają mimo uszów przedstawienia i relacye gor­
liwszych i sumienniejszych od nich urzędników pod­
władnych, niepomni, że taką opieszałością, niedbal­
stwem i zaniedbywaniem najważniejszych swoich obo 
wiązków, przynoszą szkodę zarówno krajowi, jak i pań 
stwu i rządowi.

Nie chcę wymieniać żadnych nazwisk „nomina sunt 
odiosau. A zresztą „sapier.ti satu.

To co powiedziałem, znajduje najzupełniejsze uspra­
wiedliwienie w faktach wykrytych w niniejszym pro 
cesie.

Ogromny skład drzewa i węgla opałowego, skład 
mieszczący w sobie tysiące siągów i zasilany coro­
cznie świeżemi i wielkiemi transportami z lasów 
kopalni rządowych a mający z zapasów swoich zao­
patrywać wszystkie władze rządowe w Krakowie — 
powierzono w y ł ą c z n i e  zarządowi j  e d n e g  o czło 
wieka, nie dodając mu żadnej innej pomocy jak tyl­
ko miesięczny zasiłek w kwocie 10 złr. na utrzyma 
nie diurnisty. Każdy pojmie, jakich to zdolnych lu 
dzi można było na ponętę tak hojnego miesięcznego 
wynagrodzenia dostać d i pomocy. I temu jednemu 
człowiekowi, który oprócz zalety uczciwości, za któ 
rą świadczyła cała przeszłość jego, nie posiadał ża­
dnej innej kwalifikacyi do sprawowąnia tak ważnego 
urzędu, jakim był zarząd tak ogromnego magazynu, 
i który nie był biegły ani w koncepcie ani w rachun­
kowości a obok tego dotknięty ciężkiem kalectwem— 
bo na jedno oko nic nie widzi a na drugie mało co 
i to jak się wysoki sąd sam naocznie przekonał, tyl­
ko przy pomocy podwójnych okularów i lupy, i któ­
ry wreszcie już przez sam wiek swój i fizyczną kon- 
stytucyę musiał być trochę ociężałym—udzielono in- 
strukcyę, do której samego tylko zrozumienia po­
trzeba było zdolności i wiadomości przewyższających 
te, jakie posiadał pan P., a cóż dopiero mówić o 
praktycznem zastósowaniu się do niej! W instrukcyi 
tej kazano panu P. prowadzić mnóstwo ksiąg, żur- 
nałów, wykazów i rejestrów, których same tylko na­
zwy zaledwie pamięć objąć potrafi, a obok tego o- 
barczono go innemi jeszcze zatrudnieniami, nie mają- 
cemi z głównem zadaniem zarządcy magazynu naj­
mniejszego związku, jako to: sprzedaży wody mine­
ralnej krynickiej, administracyą realności i młynów 
skarbowych w Krakowie itp. kazano nadto przedkła­
dać wyjaśnienia na kilkadziesiąt monitów buchalte- 
rycznych względem rachunków przez poprzedników 
jego składanych, słowem włożono na barki jednego 
człowieka słabego i niekwalifikowanego taki ogrom 
czynności, jakiemu tylko trzech zdolnych i pilnych 
urzędników wydolaćby mogło.

A kiedy pan P. czując swoję nieudolność i widząc 
niemożność podołania tak wielkiej pracy prosił o do­
danie pomocy, to miasto żądanej pomocy otrzymał 
nosa. A urzędnik podwładny, który od samego po­
czątku zwracał uwagę na nieudolność zarządcy i na 
niedostatki jakie ztąd wyniknąć musiały tudzież na 
potrzebę zaprowadzenia kontroli, i k tó ry  pierwszy 
odkrył defekta w owym zarządzie powstałe, i które­
mu, na co tu silny kładę nacisk, pan P. wobec wy­
sokiego Sądu dał to chlubne świadectwo, że on był 

jedynym  z jego przełożonych, który nigdy żadnej 
grzeczności od niego nie żądał i nieotrzymał pano­
wie wiecie, że mówię tu o panu adjunkcie Studenim , 
otóż gorliwy ten i nieposzlakowany urzędnik, starzec

siwowłosy i ojciec familii, miasto uznania lub otrzy- ] 
mania dekretu pochwalnego, jeżeli już nie nagrody, 
jakby się spodziewać należało, ukaranym  został przez 
tutejszą krajową dyrekcyę skarbową odciąganiem czę­
ści z szczupłej swej kilkudziesięcioletnią mozolną 
pracą wysłużonej pensyi na pokrycie defektów prze­
zeń wykrytych".

Przyznajecie panowie, że taki wymiar sprawiedli­
wości, jakiego w tym razie dokonała dyrekcya skar­
bowa, dzisiaj ju ż  tylko chyba w Chinach lub Mo­
skwie może być praktykowanym! (głosy z publiczno 
ści: brawo! brawo!)

Szczęście dla p. P., że jego sprawę sądzić będzie 
wysoki Sąd a nie dyrekcya skarbowa. Może bowiem 
być pewnym, że wyrok jaki nań zapadnie, nie będzie 
oparty na dowolności, ale na prąwie i sprawiedliwo­
ści. Bo gdyby o nim wyrokować miała dyrekcya skar­
bowa, to biorąc miarę z jej orzeczenia wydanego prze­
ciwko panu Studeniemu, skazałaby pewnie pana P. co 
najmniej na powieszenie!

Mimowolnie nasuwa się tntaj na myśl pytanie, ja ­
kie mogły być pobudki takiego ze strony naczelnej 
władzy skarbowej postępowania. Przyznam się, że by­
łem bardzo ciekawy poznać te pobudki i ciekawość 
tę zaspokoić na przedwczorajszem posiedzeniu i wy­
świecić te niewytłomaazone dla mnie pobudki, aby je 
módz spożytkować w swojej obronie. Ponieważ jednak 
ciekawość moja w tym punkcie zdawała się wówczas 
panu prezydującemu być zbyteczną a może niedy­
skretną, tak iż niedozwolił panu P. odpowiedzieć na 
moje zapytanie *), przeto nie mogę dzisiaj zaciekać 
się w badanie tych pobudek, ani też nie chcę wypo­
wiadać swoich w tej mierze domysłów. Niech je  każ­
dy sam w duszy swojej dośpiewa.

Jakżeż teraz w takim stanie rzeczy dziwić się mo­
żna, że powstały takie defekta. Dziwićby się owszem 
należało, gdyby wśród tych warunków nie były po 
wstały. Albowiem wśród takich warunków najsumien 
niejszy nawet zarządca musiał przy najuczciwszem 
postępowaniu w krótkim czasie wpaść w defe­
kta. Najlepszym tego dowodem jest przykład! pana

biaństw, a bronią podobną walczyć mi nie wypada. 
Dalszy sąd już do publiczności należy, która najle­
piej zdoła ocenić powody i doniosłość wybryków 
nierozważnych szanownego korespondenta.

Sprawozdawca sądowy „Czasu“.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Gazecie Lwowskiej.

Z a w e z w a n i a :  Sąd tarnowski posiadacza zgubio­
nych wekslów Lippy Kukuk; z daty Dębica 13 mar­
ca 1866 na 100 złr., przyjętego przez Władysława 
Ehrlicha; z daty Dębica 20 czerwca 1866 r. na su­
mę 100 złr., przyjętego przez Jana Thumę; z daty 
Dębica 20 lipca 1866 na 100 złr. przyjętego przez 
Józefa Seidel; z daty Dębica 30 maja 1866 na 50 złr. 
przyjętego; z daty Pilzno 20 stycznia 1866 r. na 106 
złr. przyjętego przez Leopolda Mejerhoffera; z daty 
Pilzno 15 września na 100 złr. przyjętego przez Ka­
tarzynę Wołynowską; z daty Dębica 12go kwietnia 
1866 na 70 złr., przyjętego przez Józefa Jordnera; 
zgłoszenie w 45 dniach.

L i c y t a c y e :  W d. 28 maja, 11 i 25 czerwca 
Mielnicy sprzedaż gospodarstwa wiejskiego pod 
133 w Krzywczy; cena wyw. 220 złr. 

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd lwowski o rozpisaniu kon­
kursu na majątek Alfreda Wojczyńskiego; kurator Dr 
Skałkowski, zgłoszenie wierzycieli do 31 lipca.— 
Sąd w Makowie o uznaniu Jana Gaska za umarłego.— 
Sąd stanisławowski Daniela Fusa o wyznaczeniu dlań 
kuratorem Dra Bardosza w sprawie zrzeczenia się 
prawa do spadku po Justynie Fusowój.

padl
czas

Bielikowicza. Urzędnik ten, który pana P. podczas 
jego pobytu w kąpielach zastępował przez 8 tylko 
tygodni, a na którego najlżejszy nawet cień podej­
rzenia o jakieś nierzetelne postępowanie nie 
paść nie może,— miał przecież przez ten krótki 
defekt kilkudziesięciu reńskich. .

Wprawdzie obecni tutaj znawcy powiedzieli nam, 
że instrukcya udzielona panu P. przez dyrekcyę skar­
bową była taka, że p. P. przy pilności i pomocy pi­
sarza swojego, mógł się do niej w zupełności zastó- 
sować. Lecz niechaj mi ci panowie darują,— mogą om 
sobie być i są niewątpliwie w swoim zawodzie bar­
dzo zdolnymi urzędnikami,—  lecz do orzekania o mo 
żności zastosowania się do tej sławnej instrukcyi, 
muszę tym panom stanowczo wszelkiej odmówić kom- 
petencyi. Słyszeliśmy tutaj z ust osób w tej mierze 
nierównie kompetentniejszych zdania wręcz przeciwne 

Obrońca przytacza słowa radcy wyższego finanso- 
sgo p. Kremera, który zeznał;, że potrzeba było 

nadzwyczaj intelligentnego męża, aby owładnąć te 
wszystkie rozgałęzione zatrudnienia, i że pan P. na 
wet przy zwykłój pilności i przy pomocy pisarza za 
daniu temu podołać nie mógł. Przytoczywszy potem 
podobneż zdanie świadka p. Bielikowicza ciągnie p, 
obrońca rzecz dalćj:

Najtrafnićj scharakteryzował ten stosunek świadek 
pan Studeni, mówiąc: „że instrukcya ta nie była dla 
pana P., ani też pan P. dla tój instrukcyi." — Otóż 
zdanie jednego takiego świadka jak p. Bielikowicz 
lub p. Studeni, którzy mieli sposobność poznania 
praktycznie csłój manipulacyi przepisanój dla owćj 
expozytury waży w moich oczach stokroć więcćj, ani­
żeli przeciwne zdanie dziesięciu teoretyków, którzy 
całe swoje w tym względzie doświadczenie nabył 
tylko przy zielonym stoliku. Zresztą pozwoliłbym so­
bie zapytać się tych panów: „Jeżeli czynności, ową 
instrukcyą panu P. wskazane były tak małe, 
pan P. mógł wydołać, to pytam się was moi pano­
wie, dla czegóż to do zlikwidowania tak małego urzę 
du potrzebowaliście aż cały rok czasu ? Toćże według 
wniosku, jaki się z waszego zdania loicznie wypro 
wadzić daje, powinnaby wam była czynność li­
kwidacyjna zabrać co najwięcój kilka miesięcy czasu 
A bylibyście sobie panowie zasłużyli na wdzięczność 
pana P., któryby o rok krócćj siedział był w wię
zienin śledczem!"

:Że panowie ci mimo przytoczonych przezemnie 
zdań przeciwnych obstawali do ostatniej chwili upor- 
nie przy pierwotnem swojem orzeczeniu, dowodzi 
tylko podziwienia godnej wytrwałości i konsekwencyi 
zdania, lecz nie dowodzi bynajmniej ani trafności je 
go ani też większej wiarogodności. Wszakże sapien 
tis est mutare consilium in melius.

(Obrony dokończenie nastąpi.)

*) Pytanie, o którem tu p. obrońca wspomina było 
takie:

„Powiedziałeś pan, że p. Studeni był jedynym  
z pańskich przełożonych co nigdy od pana 

i
nie

ndał i nie otrzymał żadnej grzeczności. Z oświadczę 
„nia tego wnoszę, że inni przełożeni pańscy żądali 
„lub otrzymali od pana grzeczności. Proszę mi więc 
„powiedzieć, którzy to byli ci przełożeni i jakie oni 
Bod pana otrzymywali grzeczności? —

J. P. skazany na 2 lata ciężkiego więzienia zało 
żył rekurs.

(Odpowiedź na odpowiedź w Gaiccie Narodowej).
Z trójnoga wyroczni pod dogodną firmą X. Y  odpo 
wiedział korespondent na moje odparcie bezzasadnych 
swych zarzutów, ale odpowiedział w sposób, który 
mnie od dalszej z nim polemiki uwalnia. Snać ugo 
godzony i zwyciężony zdobył się tylko na kilka gru

Przyjechali do Krakowa od 18go do 19go kwietnia.
HOTEL SASKI: Józef Dembosz akademik z Ga 

licyi, Jan hr. Tarnowski właściciel dóbr z Dzikowa, 
Emil Olszewski fabrykant cukru z Ukrainy, Antoni 
Niedzielski właściciel dóbr z Zabawy, Henryk Dąmb 
ski właściciel dóbr z Galicyi, Ludwik Weber guwer­
ner ze Szwajcaryi, Władysław Dąmbski właściciel 
dóbr z Wojnicza Antoni Makomaski właściciel dóbr 

Kongresówki, Jan Schiebe kupiec z Wiednia, Au 
gnst Reinber kupiec z Czech, Józef Pasiński z Ga­
licyi.

HOTEL DREZDEŃSKI: Grzegórz Martiani c. k. 
porucznik z Wadowic, Antoni Ziolonka pełnomocnik 
z Siedliszowic, Lech Nowakowski artysta sceny pol- 
skićj ze Lwowa.

HOTEL POLLERA: Hugo bar. Dunay sekr. nad w. 
z Wiednia, Paulina Górska właśicicelka dóbr z War 
sza wy, Antoni Dąbrowski właściciel dóbr z Galicyi, 
Paweł Klein technik z Węgier, Adolf Kłodziński i 
dzia z Warszawy, C. Berkowitsch kupiec z Wiednia, 
bar. Rosen właściciel dóbr z Rosyi, A. Jeary przed 
siębiorca kolei żel., Józef Ozmiński c. k. porucznik 
ze Stanisławowa, Karol Zwilling właściciel dóbr z 
Bai.

stalenia przyszłych statutów tćj instytucyi miejscowćj.
3) Odezwę magistratu zapraszającą Izbę do współ­

udziału w obmyśleniu instrukcyi targowój, udziela 
Izba poprzednio członkowi swemu p. Aleksandrowi­
czowi do przygotowania uwag instrukcyjnych.

4) Przekazany Izbie od c. k. ministerstwa handlu 
wniosek b. posła Skenego z Morawy o zwinięcie miast 
wolno-handlowych a mianowicie i Brodów, Izba uwa­
ża za szkodliwy dla Brodów i kraju; na którymby 
tylko ościenny rząd rosyjski korzystał; dla bliższego 
umotywowania zaś i rozbioru odsyła ważny ten przed­
miot poprzednio do komisyi szczegółowćj, z pp. Bar 
tla, Gumplowicza, Mendelsohna i Niklewicza złożonej.

5) Zapytanie dyrekcyi skarbowćj czyli „nitroglice­
ryna" do rozsadzania skał zamiast prochu w górni­
ctwie używana, w kraju wyrabianą być nie może? i 
ażali też skutkiem tego obniżenie cła przez dyrekcyę 
kopalń w Długoszynie upraszane, uzasadnićby się da­
ło? Izba przydziela chemikowi p. Aleksandrowiczowi 
do fachowćj opinii.

6) Wniosek o przyspieszenie naprawy mostu pod 
Mysłowicami, wnioskodawca J. A. John wobec zasią- 
gniętśj bliższćj wiadomości o postępie budowy tego 
mostu, jak na teraz cofnął.

7) Na podanie gminy w Zielonkach o zaprowadze­
nie targów tygodniowych tamże, w drodze władzy po- 
wiatowćj i magistratu Izbie handlowćj do opinii prze­
słane, przeciw wnioskowi sekretarza tudzież członków 
Aleksandrowicza i Bartla uchwalono większością gło­
sów odpowiedzieć: że Zielonki o */4 mil od Krako­
wa odległe, nie są miasteczkiem, ani przy trakcie po­
łożone, że więc targi na przyodziewę, konie, bydło 
itp. żadnćj tam frekwencyi nie zapowiadają; że zaś 
obawiać się należy: iż w zakąciu wiejskiem stałyby 
się dogodną dla złodziejów jarmarcznych sposobnością 
do wynoszenia tam rzeczy w Krakowie lub w okolicy 
skradzionych; a gmina wiejska w Zielonkach nie po­
siadałaby wystarczających organów nadzorczych do 
przestrzegania policyi targowćj i porządku miejscowego.

8) Poczem odczytano pisma i uwiadomienia bieżą­
ce i na tern posiedzenie zamknięto; z przekazaniem 
wniosku p. L. Feintucha o przesyłki pieniężne do 
Królestwa i Rosyi koleją żelazną (a nie jak dotąd 
osią), na porządek dzienny przyszłego posiedzenia.

Przegląd polityczny.

Depesze telegraficzne.

gospodarstwo, przemysł i handel
Izba handlowo-przemysłowa krakowska. Sprawozda 

nie z posiedzenia publicznego 
odbytego dnia 3 kwietnia b. r. pod przewodnictwem 
Wice-PrezesaT. Baranowskiego. O b e c n i :  C z ł o n ­
kowi e  pp. Aleksandrowicz, Bartl, Jahn, John, Men­
delsohn i Niklewicz. Z a s t ę p c y  pp. Baumgardten 
L. Feintuch. K o m i s a r z  r z ą d o w y :  P. L.Płaziński 
R ef. s ek r .  Dr Weigel.

1) Po przeczytaniu i przyjęciu bez uwag protokó 
łu poprzedniego posiedzenia, przedstawia Prezydujący 
zgromadzeniu nowego komisarza rządowego p. Leo 
polda Płazińskiego, c. k. komisarza powiatowego; któ 
ry zapewniając Izbę o przejęciu się rządu całą wa 
żnością handlu i przemysłu, a o najlepszych wzglę 
dem Izby chęciach politycznego szefa i delegata na' 
miestniczego p. Radcy nadwornego Possingera - Cho 
borskiego, ze swój strony dodaje: iż jako obeznany 
bliżój z przedmiotami przemysłu (gdyż w biórze tem 
przy komisyi namiestniczej dawniśj pracował), wszel­
kiej dołoży usilności, aby w każdym razie zauważyć 
w 8tycznościach z Izbą i podać do wiadomości wła­
dzy, co tylko dobro handlu i przemysłu w ogólności, 
a w szczególności pomyślny rozwój tegoż w Krako­
wie wymagać będzie. Do tych słów powitalnych przez 
Izbę z wszelkiem uznaniem przyjętych , sekretarz Izby 
witając komisarza rządowego imieniem bióra, dodaje: 
że Radca namiestnictwa p. Dominik Niesiołowski, da­
wniejszy komisarz rządowy na wyjezdnem do Birczy, 
dokąd się jako naczelnik udał, upraszał bióro o po­
żegnanie szanownych członków Izby na najbliższem 
posiedzeniu, i polecenie go ich nadal pamięci; któ­
rych gorliwym o dobro handlu i przemysłu krajowe­
go tylekroć usiłowaniom p. Radca Niesiołowski z ra­
mienia rządu przez lat kilka atentował; a jako obe­
cny wszelkim posiedzeniom Izby zasłudze jćj człon­
ków i bióra wydalając się z Krakowa, dwójnasób 
sprawiedliwość oddać winien. Izba przyjmując do mi- 
łćj wiadomości ten wyraz życzliwćj pamięci, uznaje 
z równą przyjemnością, że p- Radca Niesiołowski ja­
ko komisarz rządowy, podzielając sumienne zapatry­
wanie się Izby i uznając jćj prace, dawał z siebie 
przy każdój sposobności dowód wielce życzliwego i 
wyrozumiałego komisarza irządowego; którego zasia- 
dywanie na posiedzeniach Izby z wywzajemnieniem u- 
przejmego pożegnania, członkowie w miłćj zawsze 
przechowają pamięci.

2) Odczytany zarys projektu do przyszłych statu­
tów giełdy zbożowój i towarów surowych w Krako­
wie; a raczćj zasad przez komisyę przyjętych i głó­
wnych artykułów projektu dotycząccych; Izba przyjmuje 
do wiadomości; a po wykończeniu na tem tle całego 
projektu, uchwala znieść się z delegatami Rady miej- 
skićj i towarzystwa rolniczego celem ostatecznego u-

N o w y  S a d  (wBaczce) 18go kwietnia. (Pr.) 
Dzienniki serbskie zbijają doniesienia dzienników 
dualistycznych o przybyciu deputacyj (z krajów 
austryackich) do księcia Michała serbskiego, i na­
zywają te doniesienia tendencyjnemi, dodając, że 
tym, co w Debreczynie detronizowali swojego kró­
la, nie przystoi podejrzywać naród (serbski) o nie­
wierność dla dynastyi, w której obronie poświęca 
on tysiące swoich synów.

P a r y ż  17 kwietnia. Wszelkie przygotowania 
zynione są do zmobilizowania artyleryi, i przed 
lębrano wielkie zakupna koni. Ostatni rok re- 

[0rwy, około 40 tysięcy ludzi dostarczający, zwo- 
wy został na dzień 1 maja r. b , zamiast na 
rzyszły Nowy Rok. Metz jest lortyfikowany (Do 
legramu tego dodaje berlińskie biuro telegrafi- 

ózne Wolffa następujące szczególnego znaczenia 
Wyrazy: Nie wahamy się udzielić czytelnikom 
tego doniesienia, podniecającego badanie, albo­
wiem wstrzymanie jego mogłoby nam być słuszniej 
wzięte za złe, aniżeli to niepokojące doniesienie).

L o n d y n  16 kwietnia. Doniesienie podane przez 
Palmall Gazette, jakoby rząd otrzymał od gabi­
netu madryckiego odpowiedź przyjazną dla ulti 
matum postawionego przez lorda Stanleya z po 
wodu statku „Queen Victoria", jest zupełnie bez 
zasadne. Do dziś dnia gabinet St. Jam es nie " 
trzymał żadnego uwiadomienia autentycznego.

Podajemy wyżej w całości mowę tronową króla 
pruskiego przy zamknięciu parlamentu północno- 
niemieckiego. Mimo obwijania w bawełnę i na­
cisku na utrzymanie pokoju, jest ona jednak tak 
pełną pychy z panowania nad Niemcami, że ła ­
two może być tłumaczoną za objaw groźny. Ude­
rza w niej szczególnie zapowiedź zajęcia pod wła­
dzę króla całych Niemiec i lekceważenie krajów 
związkowych, o których wspomnianem jest tylko 
tyle, ile to było niezbędnem.

Ministeryalna Nodd. allg. Ztg pisze o kwestyi 
luxemburskiej: „Na podstawie niewątpliwych do­
niesień możemy zapewnić, że wszystko, co w ró­
żnych dziennikach o dyplomatycznych oświadcze­
niach Prus albo Francyi pod względem kwestyi 
luxemburskiej rozchodzi się, zupełnie jest bezza­
sadne. W ostatnich czasach nie było w ogóle 
nad tą kwestyą żadnych dyplomatycznych rozbio­
rów. Sprawa ta zupełnie teraz ucichła. Z tego się 
także pokazuje, te  wiadomość o zapadłej już de­
cyzji również jest mylną. Z temi naszemi zape­
wnieniami nie zostaje 'wcale w sprzeczności, co 
jisze Patrie, że między mocarstwami podpisanemi 
na traktatach r. 1839 bez udziału Prus, Francyi 

Holandyi usiłowano rozwiązać kwestyę za wspól- 
nem porozumieniem się. La Patrie przyznaje sa- 

tym usiłowaniom charakter czysto przygoto­
wawczy, bez wpływu najmniejszego na chwilowe 
oołożenie, albowiem dodaje, że Anglia, Rosya i 
Austrya po zbadaniu rzeczy udzieliłyby swoich 
zapatrywań gabinetom berlińskiemu, paryskiemu i 
hagskiemu, i wtedy dopiero przystąpionoby do 
ogólnych wstępnych narad nad ostatecznem roz­
wiązaniem kwestyi. Musimy czekać, czy wskaza­
ny przez ów dziennik paryski bieg wypadków 
rzeczywiście się spełni. To nasze przedstawienie 
potwierdza się i tem jeszcze, że Ciało prawo­
dawcze francuskie rozpoczęło ferye świąteczne, 
nie otrzymawszy objaśnień urzędowych co do tej 
swestyi, jak  to zapowiadała La France. Bo też 
rząd francuski nie jest w tej chwili w stanie udzie- 
ić objaśnień w sprawie, w której dotąd nie pro­
wadzi jeszcze bezpośrednich układów."

Z Prus i Francyi same tylko wojenne w iad o ^  
mości, to jest albo doniesienia o zbrojeniach się, 
albo obustronne zarzuty chęci wywołania wojny. 
Wczoraj panował z tego powodu popłoch na gieł­
dach, który dziś udzielił się w wyższym jeszcze 
stopniu giełdzie wiedeńskiej, jak  to nam właśnie 
w tej chwili telegrafują. W Paryżu głoszono o 
powołaniu rezerwy, o wielkich zamówieniach dla 
armii i zatrudnieniu wszystkich warsztatów a r­
tyleryjskich. Examiner londyński utrzymuje, żc 
Prusy dostały radę od państw neutralnych, aby 
opuściły Luxemburg zburzywszy fortyfikacye; 
Anglia ma zalecać odstąpienie Luxemburgu Bel­
gii. Austrya i Rosya, zdaniem Globe, pochwala­
ją  ten projekt.

Prezydent republiki Hajtyjskiej, jenerał Mikołaj 
Fabre Gćffrard, musiał ustąpić przed powstaniem 
m ekrwawem , które wybuchło w Port - au - Pi ince. 
Charakter tego powstania nie jest jeszcze wiado­
my, wszelako domyśleć się można, że stronnictwo 
murzynów zwaliło Gćffrarda, który stał na czele 
mulatów, albowiem okręt francuski „d’Estaing", 
który Gćffrarda odwiózł z familią do Jamaiki, 
wrócił natychmiast do P o rt-au Prince dla obrony 
poddanych francuskich; Gćffrard zaś uważany był 
zawsze za zwolennika Francuzów. Rządził on re­
publiką od dnia 22go grudnia 1858 r . , w którym 
to dniu strąciwszy z tronu cesarskiego murzyna 
Soulouque, na pół dzikiego szaleńca, dał mulatom 
przewagę nad murzynami. Wiadomości z 9go mar­
ca z Port-au Prince mówiły już o pierwszych za ­
machach rewolucyjnych, do których dała powód 
zawiść jenerałów i rabunki przez murzynów na 
kupcach francuskich popełnione.

W iedeń 18 kwietnia.

— r. Minister handlu baron Wtillerstorf dziś 
już uzyskał dymisyą, o którą prosił, i wchodzi 
w stan rozporządzalaości; o następcy jego do tej 
chwili jeszcze nic nie słychać. Profesor Herbst 
stanowczo odmówił wstąpienia do gabinetu; to 
samo uczynił Dr. Giskra.

Protestacya posłów polskich w parlamencie ber- 
lif8kim i wystąpienie ich z tego zgromadzenia 
nastręczyła wiedeńskićj Debatte sposobność w yra­
żenia sympatyi swojćj dla postępku polskich po- 
sł< w, a  oraz przestrogi dla Prus, że nie szanują 
za jady narodowości, na którćj opierają swoją po- 
lityfię, i że historya nie przejdzie nad tą prote­
st icyą do porządku dziennego, lecz owszem zrobi 
odwet. , .

La Presse z d. 16 donosi, że dniem poprzednio 
rozeszła się po Berlinie pogłoska o ustąpieniu hr. 
Bismarka z ministeryum, a to z powodu różnicy 
zdań, jaka się wykazała między nim a  królem, 
albowiem hr. Bismark żądał, aby ewakuacyę Lu 
xemburga przyjąć w zasadzie. Hr. Goltz za we 
zwany był z Paryża, aby zastąpił hr. Bismarka. 
Oczywiście, że wiadomość ta nie potwierdziła się, 
lecz nie wiemy, jak  dalece zachodzi różnica zapa 
trywań się między królem a ministrem z powodu 
Luxembuga; wiemy tylko, że pogłoska o jego u- 
stąpieniu krążyła w Berlinie, bo była umyślnie 
rozpuszczoną, aby przez opinię publiczną wywrzeć 
wpływ na parlament, gdyby się ten upierał przy 
zmianie artykułów konstytucyi tyczących się dyet 
deputowanych i organizacyi armii. Hr. Bismark, 
jak też donieśliśmy, zagroził dymisyą.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu".
W i e d e ń  19go kwietnia. Dzisiejsza Neue f r .  

Presse pisze: Cesarz przyjął podanie się ministra 
handlu do dymisyi; nadał mu wielką wstęgę or­
deru Leopolda i mianował dowódzcą eskadry prze­
znaczonej na wody wschodniej Azyi, tudzież peł­
nomocnym ministrem do zawarcia traktatów han­
dlowych z Chinami, Japonią i Siamem. Szef se- 
kcyi Weiss sprawuje zastępczo obowiązki mini­
stra handlu.

P a r y ż  18 kwietnia. Wszystkie dzienniki oce­
niają mowę tronową króla pruskiego przy zam­
knięciu parlamentu w duchu nieprzychylnym po­
kojowi. La France mówi, że naprawdę pokój spo­
czywa w rękach P rus, nie dla tego jednak, aby 
Prusy nie mogły być zaczepionemi, lecz jeżeli u- 
znają sprawiedliwość i prawa do koła sub ie , to 
wtedy szanowane będą. L a France dowiaduje się, 
że kroki przedsięwzięte ze strony Anglii względem 
pośrednictwa w sprawie luxemburskiej, przyjęte by­
ły w Berlinie nieprzyjażnie. Król Belgów wyje­
chał dziś do Berlina. L ’Etendard zapewnia, że 
najserdeczniejsze panuje porozumienie między 
Francyą i Belgią, a stosunki między Rosyą i Au- 
stryą pod wzgiędem kwestyi luxemburskiej, są 
również zadawalniające.

P a r y ż  18 kwietnia wieczór. Renta w końcu 
66T2; samym wieczorem na bulwarach o 30 cen- 
timów niżej.

Kurs papierów i pieniędzy.

K ra b ó w  19 kwiet. 
Sreb. poi. s t  za lOOzł- 

— nowe obr. „ 
Listy zaat. poi. bez k. 
Banknoty pol.100 złr. 
Kuble ros. za 100 rsr. 
Talary pra. za 100 tal. 
Bankn. pr. za 160 złr. 
Srebro nowe austr.. 
Dukat ważny.. . .

n  d ’o r  •  •  • Póhmpei 
Listy ga

, .  *t,lre » Oblig- indem. „
Ak.k.g. bez k. i dyw
.  L.-Cz. z całą wpł

rosyjs. 
o. nowe z k.

W ied eń  18 kwi. (t) 
5J Metaliki.. •
5} Potyozka naród. 
Ahoye banku wied 

_  _  kred.
Losy 6| z r. i860.
8rebro ..................
Londyn 10 iunt.szter 
Dukat pojedynczy.

żądają płacą
113 111
131 117
71 69

394 384
172 168
199 194
77 75

131 129
6 2o 6 10

10 70 10 40
10 80 10 60
77 50 76 &0
81 — 80 —
70 - 68 —

306 201
176 170

złr. cent.
68 60
68 10

706
165 60
81 40

130
133 20

( 33

W ie d e ń  17 kwie.

5| Metaliki na w. a.
— Pożyczka naród.
— Metaliki na m. k.
— Obi. ind. niż. Ans

— czeskie
— węgiers.
— chor.i b.
— galioyjs 
—- buków.
— aiedmgr. 

Pożyczka głod. gal.
Listy zastawne :

6) Banku nar. losow 
u  Galioyjskie. . . 
a lt Wegierak. los. 
51 Boaen Cr. anstr. 
Poiuezki loteryjne: 
Losy poż. z r. 1839 
_  _  — 1861
— _  _  1860
— _  _  1S84
— Como-Rente.
— Kredytowe
— tegl. par. na D
— Ks. Esterhazy
— Księcia Salm.

-  Palty

źądąją| płacą
54 30' 54 15
68 85 68 75
57 60 57 50
87 - ___ - _
___  — 88 -
71 75 71 —
75 — 74 —
68 50 67 -
66 50 66 —
66 59 66 - -
98 75 98 —

90 25 90 -
76 50 76 50
87 — 86 50

105 — 104 -

138 50 137 50
74 — 73 50
81 60 81 40
74 80 74 70
17 75 17 25

133 - 123 -
37 - 86 --
6C — 85 -
31 — 30 —
25 - 24 -

Losy ks. Klary . • • 
hr. St. Genoisl. 
miasta Bady • • 
ks. Windiscbgr. 
hr. Waldstein • 
hr. Kegleviob . 
Rudolfa. . • •

 js  bank. i przem
Bankn naród, anstr. .

Kolei półn. Ferdynan
— rządowój tr.-* •
— zachodmćj o. El
— Pardubickićj •
— południowój •
— Galioyjskiśj . •

Czerniow. z wpł. 80|
Kursa zagraniczne: 

(S mlMlfOsna)
Amster. 100złb-i Ź3
Augsg. 100 zł. nr 
Berlin 100 ta l.. 
Franki. n.M.100 
Hamb.lOO mark. 
Londyn 10 fon. 
Paryż 100 frank.

S*
§4

Vg3

k

4*d*j« pi»o«
26 — 25 -
23 50 22 50 ,
26 — 25 -  1
18 — 17 —
21 50 20 50
14 75 14 25
13 — 11 60

709 708
i 68 30 168 60
469 — 467 -
1615 51610

197 70 197 60
139 50 130 -
119 — 118 50
195 — 194 —
109 25 208 75
176 25 115 75

111 50 111 25
110 75 110 50

110 80 110 60
98 25 98 10

133 10 131 70
62 46 62 35

Waluty-

pół korony 
dukat na wi
—■ obri

ryafy rosyjskie 
O • « » » • *  
kupony . . . • 

Talary związkowe .

b w ó w  17 kwiet.
Dnkat......................*
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjsk. 
Talar pruski . . . .  
Listy gal. b. kup. w. a  

_  — m. k.
Obiigi indem. b. kup 
Ako. kol. gal- b. kup. 

„ lwow.-czer.

4m4J» pIao«

18 30 13 —

6 21 6 20
6 21 6 20
6 19 6 18

10 54 10 53
17 -

10 95 10 90
10 70 10 65
13 20 13 12
10 83 10 80

129 75 128 25
129 75 129 60
i 95 1 94
1 96 1 95

6 24 6 16
10 80 10 65
2 4 1 98
1 97 1 94

76 63 75 88
80 43 79 68
68 76 67 75
213 — 208 50
178 50 175 -

17 kwiet. 
Półimperyały rubli 
Obligi skarbowe „ 
Listy zast HI o kr. „ 

kupon „ 
Luty likwidaoyjne .

knpon „ 
Akcye kolei żel.

warsz.-wiedeń. , 
Akoye kolei żel.

warsz.-bydgos. „
6* Pożyczka loteryjna

W riM t. 17 kwiet.
Banknoty austryao.. 
Polskie bilety bank..

31%

C>ary<
Bents 3*.

18 kwietnia

Słoisdya
Konsole

18 kwiet,

żądają płacą

6 25
74 — __ _
68 75 68 25_ — i 27;
56 67 56 25
— — 1 52?

57 - 56 50
190 50 ------

771 76?
78, 78,',
64; --
— --
—■* --

66 57

90*5

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA

Ksawert/ Masłowski.
. . ■ a/w W W v^—-----

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych
od lOgo Czerwca r. b.

Odchodzą:
Krakowa do IPtednia 7*10 rano; 3.30 po południn — 

do Warszawy i Wrocławia 7 rano — do Lwo?oa 
10.30 rano; 8.30 wieczór — do Wieliczki 11 rana 

Wiednia do Krakowa 7.i ł  rano; 8.30 wieczór. 
Ostrawy do Krakowa 11 rano,
Granicy do Szczękowy 6.30 rano; 51.Z7 przód połu-

^niem; *.16 po południu, 
z Szczakowo do Krakowa ł.&l p0 południa; 
ze Lwowa ao Krakowa 6.10 rano; 6.30 wieczór, 
z Przemyśla do Krakowa 9 rano. 
z Wieliczki do Krakowa 5.40 wieczór, 
z Mysłowic do Krakowa 1 po południu.

Przychodzą: 
do Krakowa z Wiednia 9.46 rano: 7.46 wiaezór.—a Wro­

cławia i Warszawy o godzinie 9.46 rami— z My­
słowic i Szczakowy 6.*1 wieczór;—ze Lwowal&X  
popołudniu; fl.H rano —z Wieliczki 6.16wieczór 

do Przemyślu z Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa  z Krakowa 8.*9 rano; 8.36 wieczór, 
do Wiednia z Krakowa 6.17 rano, 7.37 wie przed połu- 
do Mysłowic z Krakowa 13.10 w południe, 
do Szczakowy z Krakowa 11.43 rano.



CZAS z Soboty 20 Kwietnia 1867,

X. LANGER
Plećzętarz,Z dniem 1 Kwietnia r. b. zaczęła wy­

chodzić w zeszytach miesięcznych po 
10 stronnic:

B I B L I O T E K A
arcydzieł historycznych,

z  o b c y c h  j ę z y k ó w  n a  j ę z y k  p o l ­
s k i  p r z e ł o ż o n y c h .

Pierwszy tom stanowić będzie Rewolu- 
cyę lipcową i jej skutki bezpośrednie, czyli 
wydany VIII tom Gerwinusa dziejów X IX  
wieku. Drugi tom obejmie V tom Falac- 
kiego, dzieje narodu czeskiego.

Nakładem księgarni Ernesta Gilnthera 
w Wrocławiu. (645-3)

ma honor zawiadomić Szanowną Publicz­
ność, iż z dniem 4 Kwietnia p r z e n i ó s ł  
swoją pracownią z domu pod L. 486 z u- 
licv Grodzkiej, do domu obok kościo­
ła M. P. Maryi w Rynku głównym 

pod Ł. 43.
Polecając się nadal łaskawym względom, 

oświadcza, iż obstalunki, jako t o : herby 
na kamieniach i metalu, pieczątki do laku 
i tuszu, bilety wizytowe, maszynki do wy­
bijania na papierze jak najtaniej i najspie­
szniej wyrabia. ( 617-2 - 3)

Lekcye języka angielskiego.
Osoba, dawniej jako G u w e r n a n t k a

w król. Instytucie w Sztutgardzie, zamie­
szkując w Krakowie, udzielać b ę d z ie  na 
żądanie lekcyj języka i literatury angiel^ 
skiej. — Bliższa wiadomość w Księgarni 
O. E .  E r i e d l e i n a .  (685-1-3)

DOM KOMISOWY
KRAKOWSKI 

Umila Artla,
dawniej W  Wielogłowskiego i Spółki 

otrzymał w komis kilka set butelekw
prawdziwego

angielskiego F o r te r i l j
Wina francuskiego

i starego węgierskiego,
i sprzedaje te artykuły po bardzo przy- 

stępnych cenach.
(G63-J-3) Emil Artl,

przy ulicy Mikołajskiej.

Latarnie gospodarskie,

f
do zupełnie bezpieczne­
go oświetlenia stajen, 
magazynów, mły­
nów, piwnic, stry­

chów, po cenach:

1 złr. 60 cent.. 2 złr. 20 
cen t, 2 złr. 80 cent. 

w dużych i małych ilo-

W  l i i l b / f  w Wiedniu,
ł t *  a  tłlłtt^ N eu b au g asse  N .1

Skład wszelkich gatunków 
Lamp olejnych (Moderateur), kamfi- 
nowych, jako też przedmiotów ku­
chennych i do domowego gospodar­
stwa potrzebnych. (665-2-6)R n r k i  pr z e c i w as t mi e ,

aptekarza E e v a s s e u r .
Leczą rychło i niezawodnie najuporczywsze astmy.

Dostać można w Paryżu u wynalazcy na ulicy 
de la Monnaie 19. w Krakowie u Wero Brunona 
Miczyńskiego, we’Lwowie u Piotra Mikolasza. a 
w W arszawie w Składzie materyałów aptecznych 
Wgo Gallego. (1 4 - ia )T

majątek ziemski, w powiecie Dąbrowskim 
nad Wisłą w najlepszej glebie leżący, 
od wylewu Wisły wałami ubezpieczony, 
obejmujący podług nowego pomiaru ka­
tastralnego 9 2 2  morgów 9 68  kwadr 
sążni przestrzeni, z czego 4 4 4  morgów 
ornych pól, 80  morgów łąk, 2 5 0  morgów 
lasu, 60  morgów kęp, reszta pastwisk 
i pod budynkami —  jest z wolnój rę ­
ki do nabycia. —  Przy gruncie mogą 
zostać sumy bankowe do 13 ,0 0 0  zlr.

Bliższa wiadomość u właściciela na 
miejscu poczta Szczucin, lub u p .  Dr Jó-

\zefa Stojałowskiego w Tarnowie.
(616-2)

we wszystkich kolorach, zupełnie 
nowe, jako też materye na su­
knie, hapelusze, wiosen­
ne ubiory, żakiety, be- 
duiny, ubiory żałobne ta­
nie i wykwintne. — Tamże można 
także nabyć trochę używanych su­
kni. — Na prowincyę wysyła się 
za pobraniem pocztą.

„zur Amerikanerin"  
W i e n ,  Stadt, Molkersteig N. 3, 

I. Stok, Thiir 5. (S98-4-S)

Sekretarz:
J .  M . J a w o r n i c k i

Sprowadziwszy świeży transport I^ D la  Gospodarzy ."W
f a b r y k a  m a s z y n  m . p e t e r s e i m a

w  K R A K O J W I E
poleca swój skład maszyn 1 narzędzi gospodarczych

wszelkiego rodzaju.
Zwraca się szczególniej uwagę na SZCroltOSlewilC ma-  

S Z y i i y  najnowszego układu.
Zarówno poleca się ż dostawą wybornych sikawek najnowszego u- 

kładu i jest gotową takowych dotyczącym gminom za dogodną uplata 
ratami dostarczać. (490-8)

w najlepszym gatunku, 
uwiadamiam niniejszem PP. Budowniczych! i Budujących 

Również utrzymuję na składzie

Celem obsadzenia posady lekarza 
w miasteczku Wilamowicach, w powiecie 
Bialskim, ogłasza się niniejszem konkurs. 
Wynagrodzenie przywiązane do tej p > 
sady jest pensya 420  złr. rocznie i pro- 
wizya przy oględzinach umarłych, jako
też i bydła.

Zgłaszania uprasza się nades/ac do
podpisanego najdalej

do 3 0 g o  K.wietnia 1SC7.
Gmina Wilamowice 13 Kwietnia 1867.

Przełożony gminy: 
lare-i-Sł Jnn sta.

mielony w parowym młynie na sufitowanie i sztukaterye; 
zaś na

G ips surow y
mełty do roli przyjmuje zamówienia. 

r<m-2-3i Tadeusz Tarasiewicz.

Marcina Reichel
uprzywilejow.C .k . w y łą czn ie


